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Przedpłata: 


Numer pojedynczy 5O fen. lub 1 kor. 


Potężny głos ludu Polskiego. 


Olbrzymi Kongres Polskiego Stron. Ludowego „Piastowców*. 


15 tysięcy delegatów z całej Polski. 


Na wezwanie Zarządu naszego Polskiego | którzy nie mogli przybyć, a którzy z niecierpliwo- |biciu Niemiec i Austrji i wzniósł okrzyk na cześć 


Stronnictwa Ludowego „Piast“ przybyło do War- 
szawy przeszło 15 tysięcy ludzi. Nie było takiego 


zakątka naszej polskiej ziemi, któryby nie był przez | 


delegatów reprezentowany. Byli górale ze Spiszu 
i Orawy, byli górnicy ze Śląska Cieszyńskiego, 
byli Krakowiacy, Łowiczanie, Podlasiacy, Wałyniacy 
i aż het z dalekich kresów Litwy i Białejrusi zje- 
chał się lud, by w tak ważnej dla całego Państwa 
Polskiego sprawie powiedzieć swoje: jesteśmy t czt 
wamy/ Na widok tylej rzeszy chłopskiej, która, 
nie zważając na trudy, koszta i niewygody, pośpie- 
szyła ochoczo do stolicy — serca wali.y radośnie, 
łzy się niejednemu da oczu cisnęły—e spojrzenia- 


mi zaognionemi słaliśmy sobie wszyscy wzajemne | 


ed tocjąei bywajcie, bywajcie, bracia! Do sto- 
icy Polski, serca kraju— Warszawy — przynieśliście 
z najdalszych krain hołdy i pozdrowienia. Pokaza- 
liście jej tu, że chłop polski umie czuć, umie my- 

e 


" Pokazaliście Warszawie, że chłop polski umie my- 
śleć sam, że nie jest tylko — jak to się różnym 


pankom zdaje — podbechtywany i prowadzony na 
głównie szło tym, którzy zjazd ten 
to właśnie, żeby naocznie, żeby na- 


pasku. O to 
zwoływali. O 
macalnie przekonać tych wszystkich niewiernych 
Tomaszów, którzy mają śmiałość jeszcze w dzisiej- 


szych czasach przeciwstawić się woli wybrańców 


ludu i głosić, że reformy rolnej chłop nie chce — 


tylko posłowie, że równości, wolności i pełni praw 


obywatelskich lud nie żąda — to tylko posłowie 
ludowi tego się domagają. Wasze tu po 

w Warszawie było dla tych wsżystkićh, jakby po- 
tężnem uderzeniem pięścią w głowę, że niejedne 
oczy przejrzały, nie jedno sumienie się poruszyło, 
a przedewszystkiem było ono bodźcem dla posłów lu- 
dowych którym już” sił nie  starcząło, Nanowo 
utwierdzili się w swoich dążeniach —- nabrali sił 
i otuchy do A nieustępliwej walki na śmierć 
i życie z wrogami ludu, aż póki nie nadejdzie dzień 
naszego zwycięstwa. A dzień ten już jest blizko, 
jeno patrzeć, jak z oparów krwi i naszego krwa- 
wego chłopskiego trudu wstanie słońce wolności 
ludowej, którego już żądne moce piekielne, ani 
tembardziej obszarnicze nie zdałają zaćmić, 


4 Główną sprawą, osią—dqokoła której obracał: 
się obrady całego zjazdu—była sprawa rolna, która 
najżywiej dziś cały lud obchodzi. Z zapartym 
tchem, z zaognionem wzrokiem słuchała rzesza ludu 
polskiego swoich wybrańców, którzy spowiadali się 
niejako publicznie, co i jak tu w tym Sejmie ro- 
bią. A lud gromkimi okrzykami, które w tysiącz- 
nych echach po całej rozchodziły się Warszawie, 
rozgrzeszął swoich posłów i wystawiał im świądec- 
two, że ich myśli i dążenia są myślami i dążenia: 
mi całego ludu, Dawał lud folgę swojej wielkiej 
wdzięczności dla swoich posłów. Gdy się na try- 
bunie zjawiali tacy ludzie, jak Bojko, Witos, Dąb: 
ski i inni, okrzykom na ich cześć nie było końca, 
Leciały w górę czapki, wyciągały się tysiące rąk, 
a ze wszystkich piersi, niby jakaś hucząca We- 
zbrana rzeką, rwał się okrzyk: niech żyją! 

W następnym numerze naszej Gazety będzie 
drukowane szczegółowe! sprawozdanie. Tych kilka- 
naście wierszy ma być tylko posłaniem dla tych, 


| 


nie tylko o sobie, ale we wszystkich swoich 
poczynaniach „zawsze ma interes ogólny na oku, 


kazanie się 


ścią wyglądają wieści, jak się też i co tu się stało. 
Stała się rzecz wielka! 
„ Potężny głos ludu polskiego objawił się w ca- 
łej pełni! 
To Wam narazie, Kochani Czytelnicy, do wia- 
domości podajemy, "zj 
AL. Ol. 


> Niezapomniany dzień przeżyliśmy w Warsza- 
wie dn. 29 czerwca, Warszawa patrzyła zdumiona 
na tysiące włościan i włościanek, którzy w tym 
dniu zalali formalnie całą Warszawę. Co krok py- 
fali warszawiacy: — Co się właściwie stało? Co to 
zą najazd chłopski na Warszawę? 

To odbywał się kongres P. S. L, Piastow- 
ców. Zjechało się na niego mimo ulewnego desz- 
czu wielu ludowców, frzeszło 15 tysięcy ucze- 
staników —- włościan i włościanek z całej Polski. 
Przyjechało dużo. w strojach ludowych. Wspaniale 
wyglądali górale, kujawiacy, krakowiacy, rzeszo- 
wiacy, ślązacy, lublinianie i t, d. Przybyli delę- 
gaci z najdalszych okolic z dawnej Galicji ze 
wszystkich powiatów, od Lwowa i Stanisławowa, 
z Śląska Cieszyńskiego i Górnego, z ziemi gra- 
dzieńskiej i wileńskiej, z całego b. Królestwa pol. 

Ponieważ nie można było znaleźć tak ogrom: 
nej sali, w którejby można pomieścić tyle tysięcy 
ludzi, wiec kongres odbył się pod gołem niebem 
w parku Sobieskiego (Agrykoli). Nieprzejrzany 
tłum zapełnił szerokie boisko, którę huczało ludo- 
wym gwarem, gdy na trybunie około godz, pół do 
10-tej pojawił się sędziwy pionier ruchu ludowego, 
poseł i wicemarszałek Sejmu Jakób Bojko. 

Pozdrowił on lud cały słowami „Niech będzię 
pochwalony Jezus Chrystus“! | zaczął wyjaśniać, 
pocośmy się tak licznie zeszli na kongres, Dawniej 
do Warszawy tąk licznie zjeżdżała się szlachta 
na wybory króla — teraz zaczyna się zjeżdżać 
lud dla budowy Polski, Przyjechali tutaj tak 
licznie, mówił p. Bojko — aby cała Polska zoba- 
czyła nareszcie, że jesteśmy“. 

Na to 15 tysięcy ust krzyknęło. 


— JESTEŚMY! 


Była to odpowiedź niezapomniana i groźna! 

„ Po przemowie p. Bojki, przyjętej długotrwa- 
łymi oklaskami nastąpił wybór przewodnictwa 
Kongresu. Przewodniczącym wybrano p. Bojkę, 
zast, przew, posłów Kawalczuka i Bednarczyka. 


MOWA PREZESA WITOSA. 


„ Następnie przemawiał prezes Witos na temat 
roli ludu włościańskiego w Rzeczypospolitej: Pol- 
skiej, P. Witos skreślił historję ruchu ludowego, 
ucisk ludu pod obcem i magnąckiem panowaniem, 
wyzwolenie ludu, wybory do Sejmu i przebieg 
prac sejmowych, Omawiano szczegółowo przepro- 
wadzoue ustawy. Swietaqą mowę posłą Witosa prze- 
rywano ciągle hucznymi oklaskami, 


MOWA POSŁA J. DĄBSKIEGO. 


Z kolei zabrał głos poseł Jan Dąbski na te- 
mat naszej polityki zagranicznej, Omówił on obe- 
cne nasze położenie, rolę państw koalicji w roz- 


poseł Dębskiz Ohetma. 


Francji, Anglji, Stanów Zjednoczonych, Włoch, 
Japonji i Belgji. Tysiączne tłumy powtarzały za 
każdym razem: Niech żyją! > 

Potem omówił p. Dąbski nasze granice, nie- 
bezpieczeństwo grożące nam ze strony Prus i Ro- 
sji, wymienił naszych przyszłych przyjaciół. Wresze. 
cie podkreślił, 2e nasza dyplomacja musi być 
ludowa a nie arystokratyczna, bo tylko dobra dy- 
plomacja może nas uchronić na przyszłość przed 
wojnami, i SA 

Wreszcie przedstawił p. Dąbski szereg niżej 
podanych rezolucji. Także mowę p. Dąbskiego: 
ciągle zebrani oklaskiwali, 

Konstytucję, szkolnictwo, sprawę rolną przed- 
stawił następnie krótko poseł Kiernik. Jedna 
powinna być nasza konstytucja. Poseł Kiernik 
przedłożył rezolucję wtym kierunku. ! 

Poseł Bardeł mówił o naszych szkołach, 
które są podwaliną oświaty i rozwoju narodo+ 
wego. y Ą 
Poseł Kowalczuk przedstawił obszernie 
w doskonałej przemowie sprawę rolną. Wszyst= 
kich referentów bardzo serdecznie i rzęsiście 
oklaskiwano. i ; 

Następnie przemawiał jeszcze delegat gu- 
bernji grodzieńskiej i domagał się wcielenią 
ziem b. W. Ks. Litewskiego do Polski, bo tego 
sobie życzy tamtejsza ludność i wygłosił w tym 
duchu rezolucję, którą zebrani oklaskami przyjęli. 

Na tem obrady przerwano do godz. 6-tej 
po poł. Następnie uformował się 


Olbrzymi pochód ludu 


przez miasto do pomnika Mickiewicza. W pocho- 
dzie brało udział przeszło 15 tysiecy włościan. 
Pochód szędł ul, Wiejską, Nowym Światem i Kra- 
kowskiem Przedmieściem. Naprzód szedł sztan= 
dar ludowy, otoczony kilkoma góralami, kraku- 
sami i rzeszowiakami. Potem posłowie Sejmo- 
wi P., S. L., zarówno z grupy „Piastą*, jakoteż 
„Wyzwolenia” i kilku z odłamu „Pol. Zjednoczenia 
Ludowego“, następnie szli ósemkami naprzód 
górale z ciupagami i góralki, potem krakus 
i krakowianki, potem kujawiacy i kujawianki, 
potem rzeszowiacy, ślązacy i ślązaczki — a po- 
tem ogromna masa ludu, zdawałoby się bez 
końca. Stanęły tramwaje, automobile i dorożki 
bo ulice były zatłoczone ludem, Pochód trwał 
blisko godzinę. Przechodzące wojska polskie 
lud witał entuzjastycznym. okrzykiem „Niech 
żyje armja polska"! > 

Przed hotelem Bristol, gdzie mieszka Pa- 
derewski, przedsta wicielstwo amerykańskie i wło-' 
skie wnoszono okrzyki: Niech tjo Paderewskil 
Niech żyje Wilson! Niech żyją Włochy! 

Pomnik Mickiewicza na Krak. Przedmieściu 
otoczył szczelnie olbrzymi tłum ludzi. Z pod 
pomnika przemówił gorąco prezes W;łos, a potem 


Potem lud rozszedł się w spokoju do domu. 


OBRADY POPOŁUDNIOWE. 


Popołudniu (mimo ciągłego deszczu) obra.. 
dowano dalej w parku pod gołem niebem, Żad- 
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GAZETA LUDOWA 


na słota nie potrafiła wystraszyć gorących i cie- 
kawych delegatów. 

Przemawiało wielu mówców, których wy- 
mienienie odkładamy do następnego numeru 
z powodu braku miejsca. 

Uchwalono szereg rezolucji, z których naj- 
ważniejsze niżej podajemy, oraz nowy program | 
P. S. L. („Piasta*). Program ten podamy w ca- 
łości w następnym numerze Gazety. 


REZOLUCJĘ. 


Jednomyślnie uchwalone rezolucje brzmią 
tak: 


PODZIĘKOWANIE KOALICJI. 


l. Pierwszy w Niepodległej i Zjednoczonej 
Rzeczypospolitej  lskiej Kongres P. S. L. „Pias- 
towców* składa hold zwycięskim państwom koali- 
cji, ich naczelnikom, rządom, bohaterskim wojskom 
i wodzom za odbudowanie Państwa Polskiego 
i wypowiada się za utrwaleniem i pogłębieniem 
sojuszu politycznego, wojskowego i gospodarczego 
z tymi państwami. 

NASZE GRANICE. 


2. Kongres P. S. L. wyraża przekonanie, że 
Śląsk Górny, Mazowsze Pruskie i Warmja w myśl 
zasad Wilsona, jako ziemie niewątpliwie polskie, 
bo liczące ogromną większość ludności polskiej, 
powinny być bez stosowania plebiscytu wcielone 


6. Kongres wypowiada się za sojuszem poli- 
tycznym Rzeczypospolitej Polskiej z państwem 
rumuńskiem i łotewskiem, korzystnem dla obu 
stron ze względu na zabezpieczenie granic od 
wschodu, oraz pośredni dostęp dla Polski do mo- 
rza Czarnego i Bałtyckiego. 


MNIEJSZOŚCI NARODOWE. 


7. Ponieważ wszystkie mniejszości narodowe 
i wyznaniowe znajdą w Konstytucji Polskiej, w myśl 


|starodawnej tradycji i kultury polskiej, zupełne 


równouprawnienie i zabezpieczenie swych intere- 
sów — Kongres P. S. L. sprzeciwia się wszelkim 
narzuconym warunkom ochronnym dla mniejszości 
narodowych i wyznaniowych w Polsce, widząc 
w tem naruszenie suwerenności Państwa Polskie: 
go i mieszanie się obcych czynników do naszych 
spraw wewnętrznych. 


PODZIĘKOWANIE. 


8. Kongres wyraża hołd Naczelnikowi Pań- 
stwa Józefowi Piłsudskiemu za jego niestrudzoną 
pracę około budowy Państwa Polskiego, tworzenia 
wojska i obrony granic Rzeczypospolitej Polskiej. 


skiemu wyraża Kongres P. S. L. za jego niestru- 
dzoną pracę około obrony interesów polskich na 
Kongresie pokojowym serdeczne podziękowanie 
i pełne zaufanie. 


Prezydentowi Ministrow Ignacemu |. 


do Państwa Polskiego; zaś Gdańsk, jako naturalny 
port polski, powinien należeć do Rzeczypospolitej 
Polskiej. Kongres wyraża żal, że te słuszne i uza- 
sadnione żądania polskie nie zostały przez konie- 
rencję pokojową uwzględnione. 

3. Kongres P. S. L. wyraża przekonanie, że 
Śląsk Cieszyński, Spiż, Orawa i północna część 
obwodu Tręczyńskiego, jako ziemie niewątpliwie 
polskie, muszą należeć do Państwa Polskiego. 

4. Ziemia Czerwieńska, od szeregu wieków 
należąca nieprzerwanie do Polski, musi pozostać 
przy Państwie Polskiem. Ludności ruskiej na tym 
obszarze Państwa Polskiego zabezpieczona będzie 
pełna autonomia, 

Stwierdzając fakt, że na ziemiach b. Wiel- 
kiego Księstwa Litewskiego mieszka przeszło 
3 miljony ludności polskiej i że nie tylko ludność 
polska i katolicka, ale także ludność innych naro- 
dowości i wyznań pragnie organicznego złączenia 
tych ziem z Państwem Polskiem, Kongres wypo- 
wiada się za plebiscyten na tych ziemiach, aby 
swobodna wola tamtejszej ludności co do jej 
przynależności mogła się należycie 
ujawnić. 

Na wniosek delegata grodzieńskiego uchwa- 
łono do tej rezolucji dodatek, aby te ziemie, które 
w powszechneiń głosowaniu już się za Polską wy- 
powiedziały, były już teraz włączone do Polski 
i aby tam rozpisano wybory do Sejmu. 


państwowej 


9. 'Kongres wyraża bohaterskim wojskom 
polskim, żołnierzom, oficerom i wodzom najwyż- 
sze uznanie i serdeczną wdzięczność za obronę 
granic Rzeczypospolitej polskiej. 


ZJEDNOCZENIE LUDU. 


10. Kongres witając z radością utworzenie 
w Sejmie „Związku Sejmowego Posłów Ludowych“, 
jako zapowiedź stworzenia stałej większości sej 
mowej i utworzenia parlamentarnego i odpowie- 
dzialnego rządu — wzywa zarząd stronnictwa i po- 
słów ludowych do wytężenia wszelkich sił, celem 
zjednoczenia wszystkich stronnictw ludowych w jed- 
no stronnictwo ludowe na całą Polskę i jeden sil- 
ny Klub Ludowy w Sejmie. 


11. Kongres wyraża pełne zaufanie i podzię- 
kowanie zarządowi stronnictwa i klubowi posłów 
P. S. L. „Piastowców* za dzielną pracę dla do- 
bra ludu polskiego, szczególnie zaś posłom: Wi- 
tosowi i Dąbskiemu za niezmordowaną pracę oko- 
ło przeprowadzenia reformy rolnej i wzywa ich do 
dalszej wytrwałej pracy w tym kierunku. W razie 
odrzucenia przez Sejm zasad reformy rolnej przy- 
jętych przez większość Komisji Rolnej, wzywa po- 
słów do wystąpienia z Sejmu. 

12. Kongres P. S. L. wzywa wszystkich po- 
słów chłopów do wstąpienia do związku sejmowe- 
go posłów ludowych, aby w jednym klubie ludo- 
wym poselskim możną było bronić energicznie in- 
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teresów ludu polskiego. Posłowie ci, którzy nie 
wejdą do jednolitego klubu ludowego, winni na- 
tychmiast złożyć mandaty poselskie. 


TELEGRAM DO PAŃSTW KOALICJI: 


Następnie uchwalono do państw koalicji wy- 
słać takie telegramy: 

Lud polski, reprezentowany przez 15 tysięcy 
delegatów i delegatek z całej Polski na Kongresie 
Polskiego Stronnictwa Ludowego „Piastowców* 
w Warszawie w dzień po podpisaniu pokoju Wer- 
salskiego, przesyła narodom złączonym w wojnie 
światowej wspólnością ideałów i krwi, przelanej 
ofiarnie dla obrony Europy przed zalewem pru- 
skiego militaryzmu i panowania gwałtu nad pra- 
wem, wyrazy szczerej współradości z powodu na- 
stania pokoju. 

W tej historycznej chwili, lud polski, który 
dzięki zwycięstwu koalicji odzyskał niepodległość 
ojczyzny, składa najgłębszy hołd pamięci bohate- 
rów, którzy w wojnie światowej polegli w obronie 
najświętszych ideałów ludkości; składa hołd genjal- 
nym wodzom i wielkim mężom stanu koalicji, któ- 
rzy w traktacie wczoraj podpisanym przez niem- 
ców, oparli ustrój świata na prawie i sprawiedli- 
wości i wytyczyli ludzkości nowe drogi rozwoju. 

Lud polski wyraża z głębi serca płynące ży- 
czenia, by Liga Narodów stanowiąca dziś najwyż- 
szy trybunał Świata, ugruntować mogła jaknaj- 
szybciej błogosławieństwo pokoju. 

Niech żyją Państwa sojusznicze i sprzymie- 
rzone. 

Niech żyje Liga Narodów. 


ZAKOŃCZENIE. 


Obrady zakończył przemówieniem przewodni- 
czący poseł Kowalczuk i poseł Dąbski. 

Obszerniejsze sprawozdanie podamy w na- 
stępnych numerach. Kongres uczynił w Warsza- 
wie ogromne wrażenie. : 


TOTO 


Nad ozem obradował Sejm? 


_ W dalszym ciągu na porządku dziennym obrad 
sejmowych z zeszłego tygodnia była sprawa refor- 
my rolnej, którą zaczęto rozważać już szczegółowo, 
Posłowie ludowi naglą, żeby jeszcze przed waka- 
cjami sprawa 'rolna była ostatecznie uchwalona, 
Prawica zaś nie spuszczą z tonu i stara się wszel- 
kiemi siłami sprawę odwlec: 

W rozprawach nad artykułem I-szym projektu 
komisji rolnej zabierali głos posowie: Barlicki, Ko- 
walczuk, Średniawski, Malinowski, Ks. Pośpiech 
i inni. Większość mówców oświadcza się za utrzy- 
maniem tego punktu w brzmieniu komisji. Po prze- 


JAKÓB BOJKO. 


Pomyłka. 


Gawędka fumorystyczna. 


| 


Nie było to ani dziś, ani przed laty,, 


ale już dawno, kiedy ludzie na wsi czytać, 
ani pisać nie, umieli, książek i gazet i t. p.| 
„zepsucia“ nie uświadczyłeś ani na lekar- 


stwo, kiedy wyrocznią dla chłopa był arendarz. 
a najmilszem miejscem odpoczynku dla chłopów 
była tradycyjna karczma, Kiedy nikt nikogo nie 
wywracał, jedynie chyba kulawy kieliszek pijane-| 
go chłcpa, kiedy przewrotowców innych prócz pí- 
jaków mie było. W te to czasy, tak szczęśliwe dla 
wioski, dla powiatu, dla kraju, dla ks, plebana 
i arendarza, żyło sobie stadło chłopskie, w pe- 
wnej wsi nad Wisłą, o którem wam, mili Czytel- 
nicy, chcę właśnie, kwoli rczweselenia parę słów 
napisać, 


Było to małżeństwo nie bardzo dobrane, boć | 


nie miłość ich połączyła w ten św, stan, ale inte- 
res. Przybył swat z baryleczką ziemniaczanego 
nektaru do rodziców Marjanny i rzekł poprostu: 
„Przysłali nas tu nasi do wasi, abyście dali waszą 
sikulę za naszego chlastawca. Dacie, to odkręci- 
ma, a nie dacie, to 'przykręcima”,1) Ojciec Ma- 
ryśki spojrzał m 
szło mu na myśl, że szkoda żeby się bożego daru 


tyle marnowało, — Nie dam — rozumował, to kum | 


ją przykręci i pogrzmi śdzieindziej, 
A choć wiedział, że dziewucha przepada za 


łosiern e po sporej baryłce i przy- | 


Grzesiem z przedmieścia, to jednak niewiele go to 
obchodziło, jak sobie wspomniał, jako stajanka 
gruntu ojca Marysi właśnie graniczą tylko przez 
miedzę z jego gruntem, Toć jak się miedzę wyorze, 
będzie kawał gruntu w kupie nielada! 

Podrapał się tedy stary Jantoni po rozczo- 
chranej, krótko nad czołem starodawną modą 
przystrzyżonej czuprynie, splunął ze dwa razy na 


NOCE EOS 3 SZER RZECZOWO RE OROZROZZEZZ WEZ, 


wlokły prawie co roku małe berbecie, że nieraz aż 
się małżeństwa o to z sobą kłóciły, a do Matusów 
ani który „kanął”.*) Dawali na mszę i do Przemie- 
nienia Bożego, j na odpusty co roku uczęszczali, 
ale to wszystko nie pomogło, i nie mogli się Matu- 
sowie kolebki w chałupie doczekać,., 

Minąwszy pięćdziesiątkę, stracili nadzieję po” 


ziemię i rzekł: „Stara, a dajże ta kieliszek“, Spra- 
wa Marysi już była skończona. Wykłapane małki 
razem ze swatem dobili targu i biedna dziewucha 


|za trzy niedziele już chodziła w czepku! Nie we- 


sołe to były chwile jej pożycia z Matusem, bo nie | 
wesołe, ale nie było nic przeproś, jak. mówią, mu- | 
siała się poddać swemu losowi, 

Albo to pierwsza czy ostatnia, ba też to ma- 
ło takich małżeństw, co się po weselu za łby, jak 
koguty wodzą, A z czasem się uszarpią, uszamocą 
i żyć mus, bo się przecież wyraźnie za jegomością | 
w kościele mówiło, „że cię nie opuszczę aż do, 
śmierci", 

To tam. tylko panowie patrzali wtedy, czy się | 
mu panna podoba, czy para dobrana, czy nie, ale | 
u chłopów wtedy... Boże dobry, ktoby to na takie 
drobiazgi uważał, Matusisko było chłopina, jak to 
mówią „kaciałakosko”, t. j. grzebliwe, Charował | 
|jak wół, a grosza szanował, jak mało kto na one 
czasy, toć miał się nie ostatnio i żona z czasem 
jprzywykła do niego, a tylko kiedy niekiedy przy- 
| szedł jej na myśl obrotny i powabny Grzesiek, któ- 


| 
i 
| 


ry z rozpaczy rozpił się nie lada i mówił głośno, że | 
temu winna tylko Maryśka, E 

Lata płynęły niby woda w rzece, Nasi boka- 
terowie mile co rok witali z wiosną bocianów, i po- 
cieszali się nadzieją, że też przecież coś im przy- 


nozna 


Starodawna formułka na chłopskich zmówinach. 


niosą, Ale te bestyjniki były jakby kamienne, Do 
chat ubogich wyrobników i małych gospodarzy, to 


| ludzie chodzić za trumną 


trzymał na strychu parę 


| krzyczała 


tomstwa, a Matus rozrankorzony na niegodziwe 
boćki, urąbał u samej ziemi topole, na której mia- 
ły gniazdo, Posmutniała chłopina z tego gryzu, bo 
co nie miał posmutnieć, kiedy pracy, t, j. majątku 
było 'dosyć, a dziecusia choćby na żart — ani jed- 


nego, 

| A biedna żona z tego zmartwienia aż sie roz" 
piła nieboga i biedny Matus musiał nie raz wysłu* 
chać gorzki „Pater noster“ od swej rozżalonej ba- 
biny, jako, że to niby on winien wszystkiemu, Nie” 
szczęśliwe Matusisko zasłabł aż z tego powodu; 
a widząc swą słabość kazał zrobić dwie trumny 
na wszelki wypadek, Rozumował sobie, że na co 
ra AR RĘ JE tyle subjekcji na przypadek jego 
mierci—j chodzić zą stolarzami, kiedy tonan 
nią za życia zrobi,,, i 
że nie miał dzieci, to i jej by musieli obcy 
— to niechże ją i ona ma 
dek gotową, Zresztą wie- 
eden gospodarz przezorny 
3 „parę lat i przydało się w swym 
Asy nie zginie... Żona trochę nań Po” 
za to i mówiła, że śmierci ie wyga" 

da, ale on się już na to ie AGS 
; nie n zwał tylko w ko” 
morze ciemnej ustawił e io czit0) 
i kwita, 

Stały tak rok, st i 

y tak rok, stały cztery, aż piątego roku 
przyszła śmierć, i Matus Sożedał = z dm mi- 


ee 


*) Zajrzał, 


znowu na wszelki a 
dział, że taki grat de 


czasie, to i 


sobie trumnę przy sobie , 
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mówieniu posła Gałki z naszego Klubu, fozprawy 
nad artykułem tym ukończono i przystąpiono do 
rozważania artykułu trzeciego i Czwartego. Zabie< 
rali głos posłowie: ks. wikary Dziennicki i ks. Sobo- 
gewski przeciwko parcelowaniu dóbr poduchownych, 
jako że i księża są ludźmi — ranną niebieską nie 
mogą żyć i muszą mieć ziemię Wywody obu 
księży były tak zabawńe, iż posłowie ludowi tie 
starali się nawet ich zbijać. Ks. Sobolewski w trak- 
cie swoich wywodów zaczął utówić, jak to on. itnat= 
twia swoje ciała i jada obiady po 17 tnarek, a zaś 
poseł socjalistyczny Daszyński jada pono obiady 
po 25 mk. Ma się rozumieć, że ogół nie obchodzi 
to wcale, jakie kto obiady jada — to też zaczęli 
posłowie wołać, żeby ks. Sobolewski takiemi bzdur: 
stwami uraczył swoją gospodynię, co wywołała 
ogólny śmiech na sali. Wogóle księżulkowie sta: 
wali ostro w obronie majątków duchownych i na 
nowo grozili piekłern tym wszystkim posłom, któ- 
rzy mówią, że duchownym ziemia nie potrzebiła, 
że ziemię musi mieć ten, kto na hiej sam praetje; 
to jest chłop. To też z pomocą pośpieszył im 
oseł Mąkolski z grupy ks. kanonika Blizińskiego. P. 
Mąkolski zaczął od chwalenia się, że on nie po: 
zwoli, żeby zieńiię duchownym zabrano, bo ĉo na 
to Ojciec święty powie. Na to mu dzielnie odpo: 
wiedział poseł Smoła, że my tu u siebie w naszym 
kraja musimy się rządzić po naszej myśli we 
wszystkich sprawach żietskich, żaś w sprawach 
religijnych musimy słuchać Ojca świętego. Dłuż- 
sze przemówienie o sprawie rolnej wygłosił poseł 
Dembiński, konserwatysta galicyjski, a więc taki 
człowiek, którego zdanie ani nas ziębi, ati has 
parzy, 

Prócz sprawy folńej w czasie obrad sejmo- 
wych w zeszłym tygodhiu było na porządku dzien- 
nym cały szereg spraw, o których pokrótce napi: 
szemy w fiastępnym tiuterze, gdyż ż powodii 
wielkiego zjazdu ludowego, o którym piszemy ná 
innem miejscu, czasu i miejsca na to nie tamy. 


za z s 5 = PRE 


- Obrońca obszarników 


|. Jest przysło*ie pplskie któte mówi: „nie- 
daleko pada jabłko od jabłoni”, albo drugie, „ja- 
kie drzewo, taki klin — jaki ojciec, taki syn*. 
Ale widać, że nie zawsze dadzą się te dwa piży- 
słowia zastosować, bo ja przytoczę przykład, że 
taknie jest. Wychodzi w Warszawie „Gazeta 

wiąteczna* żałożona przez św. a nieodżałowa- 
nej pamięci Promyka, Każdy szczety ludowiec 
z rozrzewnieńieim wspomiińa tę sżlachetną 'po- 
stać. Czysty, jak łaa charakter tego niezapom- 
nianego obrońcy ludu zdobył pamięć wśród ca- 


łego ogółu chłopskiego. Otóż po śmierci założy - | chłop 


jalny religję: 


GAŻETA LUDOWA 


ciala, objął i prowadzi dalej „Świąteczną* syń 
isgo p. Tadeusz Prószyński. Ale jakże inaczej. 
Św. pam. Promyk rozświetlał umysły chłopskie, żyś 
jąćy p. Prószyński zaćmiewa je. Tamten bronił 
ludi, teń cżyhad Aa jego prawa i byt. Ojciec 
pragnął widzieć chłopa wolnym, niezależnym 
materjalnie i moralnie, syn pragnie utrzymać 
dzisiejsze chótobliwe stosuńki gospodarcze chło: 
pa. W m. czetweu r. b. w artykule „Najważniej= 
sza sprawa" napada p. Tadeusz Prószyński na 
chłopów-ludowców, ha pósłów—co żądają retor 
my rolnej, na paftje chłopskie, idące samodziel- 
nie A w jaki chytry sposób to ezyni. Zaczyna 
pisańie od dusży zbawienia i żywota wiecznego 
po śmierci; przechodzi po tem do położenia Pol: 
ski, potrąca o miasta i lud fabryczny, a nawet 
io handlu przypomina Sobie i powiada naresż: 
cie: „Zdaje się, że sprawy, o których piszę są 
najważniejsze, ale dla p. Dąbskiego i ludowców 
najważniejsza jest sprawa rolna*. 


Dziwna jest cżelność p. Prószyńskiego, któ- 
ry znakomicie „prószy* oczy swoim czytelnikom, 
Postępuje wprost nieuczciwie, wciągając do-wal- 
ki o ziemię, 6 majątek* docżesny, O byt mater- 
My wiemy panie Prószyński, że 
zbawienie duszy i żywot wieczny, są to sprawy 
dlè każdego katolika chrżeścijanińa zasadnicze, 
0 tem każdy prawy chrześcijanin sam myśli, 
a pomoć w osiągnięciu zbawienia może dać 
ksiądź proboszcz danej patafji, jako powołany 
na pasterza dusg; a nie poseł do Sejmu. I pa: 
miętamy o tem bardzo dobrze, to też nie radzi 


jesteśmy, kiedy zamiast myśleć o sprawach ko: 
ścioła i wiary, wciągają księża ambonę i koñ- 
fesjonał do polityki. Taksamo mielibyśmy za 
złe, gdyby poseł, osoba Świecka, chciał rożtrzą- 
sać nasze sprawy religijne. Pamiętają też lu- 
dowcy batdzo dobtże i 6 innych ważnych spra- 
wach a pizytaczanych przez pana Prószyńskiego, 
Bo żeby zdobyć niepodległość Ojczyzny uchwa: 
lili pobór chłopskich synów do wojska i pienią- 
dze na utrżymianie tego Wojska, a przecież pła: 
cił będzie za to wszystko chłop, Taksamo na 


odbudowę przemysłu na pomoc dla miast i ro- 


botników nasi posłowie. chłopi uchwalili niejed- 
ną pómoc i miljony -pieniędz 

mówię już tu 0 konti 
daje. Wsnystkię te palące sprawy były tozpa: 
trywane i posłowie chłopsey nie zawahali się 
ani na chwilę, gdy dobro Ojczyżńy tego Wyma- 
gało, nałożyć diężary pieńlężne ha chłopa, Weże 
wano tysiące... tysiące chłopskiej młodzieży pod 
karabin. A inłody żołnierz g ludu, idąc na ba: 
gnety pod gradem kul mówi sobie: ja zginę ale 
moim bliskim, którzy zostaną, będzie dobrze. 
Iz tą wiarą ginie, zlewająć krwią serdecziią tę 
ziemię, o.którą upomina się w Sejmie jego brat, 
ludowiec. A pan Prószyński ma czelność 
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Doaa TROY Z ZOZ DO KDE DRZE SA ZNOW 


powiedzieć, że chłopów nie obchodzą losy kraju. 
W bezsilnej wściekłości p. Prószyński mianuje| 
wszystkich chłopów złodziejami. I pisze dalej 
pań Prószyński o tem, jakto było dobrze chło» 
poin przed wojną, Kiedy sobie kiipowali żiemię: 
od szlachty. Oj dobroć to była, dobroć! : 

Żebyś tak panie Prószyński sprobował tej; 
dobroci chłopskiej, tobyś jej nie zażdrościł, Ale 
cóż! Tobie bliżsi obszatnicy. Broniąc ich wy- 
taczasz tysiące kłamliwych afsumientów. Dalej! 
idziesz. Przykazania Boskie, Świętą Wiarę wcią- 
gasz do walki o byt. A ja ci odpowiem że nie: 
wolno Boskiego Imieńia i Bożych słów na osłos; 
ną krzywdy i wyzysku używać. Widać jednak pan : 
Prószyński ihacżej myśli. Możeby jednak p. Pró. 
szyński zamiast wypisywać siedmloszpaltówe: 
artykuły ku obronie obszarników, wziął do rąk 
ewangelją, to stańntąd nauczyłby się wiele rze= 
cży. Może wtedy reforma rolna nie przedsta- 
wiałby mu się, jako taka straszna krzywda dla. 
obszarhików. Narószcie mówi pan Prószyński, 
że wywłaszczanie obszarników rozszerzy w kraju, 
bolszewizm. Żeby to twierdzenie utrzymywać 
trzeba być niezmiernie naiwnym. Weźża sobie 
panie Prószyński pisma ludowe, ale naprawdę 
ludowe i przeczytaj listy chłopskie, to nauczysz 
się myśleć, jeżeli sam nie umiesz. Reforma rolna 
bowiem nie źródłem, a tamą dla bolszewizmu 
będzie. Stwierdził to nawet przywódca związku 
ludowo-harodowego p. Grabski w swojen prze- 
mówieniu nad reformą rolną. Tylko p. Prószyń- 
ski tak prostej sprawy nie może pojąć. Dziwię 
się bardzo, że są jeszcze chłopi, GRA takie 
wrogie dla chłopskich spraw piśmidła chcą, 
czytać. 

A. Kobts 


z Hrubieszowskiego. 


CHŁOPSKA ODPOWIEDŹ NA ARTYKUŁ, 
UMIESZCZONY W „GAZECIE ŚWIĄTECZNEJ" 
Z DNIA 15 CZERWCA. | 


Wielmóżńy Panie Prószyński! My chłopi 
czytamy wszystkie gazety i obserwujemy dzia” 


idzie na to. Nie łuiność i walk? Sejmowe i widzimy, że Pan za- 
ygantach jakie chłop od-|bardzo się rozpłakałeś i lejesz pan łzy króko« 


dźlówe tad reforma tolną Której my wyglądamy. 

Nie pfżytaczaj nam pan przykazuń Bożych 
bo my je dobrze znamy. Te przykazania zaw- 
sze naginacie do swoich celów. Wy miłujócie 
tylko swoje kieszenie i swoje kadłuby. 

Ale eo do miłości bliźniego, toście są głusi 
i ślepi a dla swoich matactw nadużywacie przy: ` 
kazań Bożych. My żądamy daleko idącej i grun= 
towńej reformy rolnej, żądamy ziemi, bo mamy 
do niej prawo 6d Boga dane, Wy się obawia- 
cie bolszewiźńiu, a sami go wprowadzacie. Jer. 


zetńyin światem. Matusowa się htapłakała ża film, 
66 prawie, aż ledwo kiimoszki ją fileco różweseliły; 
„Tak, tak, moja kumosiu,, — mówiła jedna, tie 
płaczcie, bo to wszystko nadarmosa, takie byłe 
przeżnaczefiie, że tyle rieboszożątko tńiiało żyć i ty- 

è żyło, Nie mieliscie ta e6 prawda i rożkoszyj wie: 
le ża nii; fo ale to żawsże był gospódafż"; 

. A gdy wypiły po parę kieliszków, ta druga 
kuma, niby jej hajbliższa, zaczęła jej dA 
„Cóż moja kiimoś, dyć wy się bez gospodarza riie 
obejdziecie—bo na tyle pracy, góspodarz koniecz- 
nie połtżebny, a przecież wam nic jeszcze nie bra- 
kuje, toć nie płaczcie jeno by trzeba nieboszczyka 
do wimny włożyć i tylo", 

W tych czasach ludzie wierzyli mocto, że są 
akołtuny, 6zdtówniee, bagienki uroki, a że umatli 
chodzą po śinietel, że d6 ż6R pó Śifiierci przycło- 
dzą, to każdy wierzył a możę i dotąd święcie wie- 
rzy, Bal: się iść kolo cfientafza, ź Uiflattym jez- 
dzili dziady do kosćloła 1 obłócżyny i Wiładanie 
do trumny mieboszezyków byłe tylko specjalnością 
- ubegieh dziadów, Dziś = przewrótni ludzie i teti 
zwyczaj 1 tę wiarę wydarli # serca ludowi, i dziś 


można widzieć, jak, 6 żgt6ż6, Sam syń Wieżie ZinAfe 


| łego .rodziciela lub matusię ha tniejsee Wiecźńegc 
spoczynku, Nasza Matusewa zaptosiła czterech 
sążnistych dziadów, którzy podpiwszy gorzałki, 
więżyli ciało Matusa do tfumny, podłożyli mu wiót 
bry głowę i zabili wieka kolkami, 

| A że była tylko tatiże jedna izba, toć 66 wy- 
alesii do komory, i ustawili koło tfitiny, która cze 
kala na Matusówą, i tam miał czekać do dnia po- 
grzebi, Ktmówie pócieszali jak mogl biedą wado- 
wê a tą odwdzięczając lit ish dobte Serce, mia- 
'łasby ich aie poczęstować kaple wódki, Źreśsią 
taki był w on czas zwyczaj, a któżby tam śmiał 


stare zwyczaje kasować, W końću czy to niebosz- 

czyk s6bie ña to nië żapracował, czy co? 

Trzeciego dnia przyszło znowu czterech dzia- 
dów, wynieśli trumnę, ustawili w gnojnicach na 
wszie, jeden stary dziadek w pół pijany, powlókł 
się ku kościołowi, popędzając koniska kijem, bo 
batem z umarłym wtedy nie jeżdżono. — „A jeno 
tam jedźcie uważniej z kumóem, jakeście jechali 
z tą kobietą w zeszły tydzień —rzekł sąsiad zmar- 
łego do dziadka, 

„ Wydarzyło się bowie, że ten dziadek wiózł 
kobietę ña cmentarz onegdaj, a że to były czasy, 
dedy ñasi ojeowie „byli ód ras Szczęśliwsi”, toć 
trumny nie było za co kupić, tylko ją tak w gtoj= 
ticach Wiezioqa bez trumny, 

. _ Dziadek poelągał z ilaszki co chwila, 1 wlókł 
się toga z jogi, po a drodże, Nagle tisty- 
szał ża sobą jakiś Szelest, ogląda się, i cóż ujrzał? 
Oto kobiecisk dźwiga się powali do póty äż so- 
bie i usiada, Chustka jej z głowy żleciała ña wôž; 
a tylko czepiec staroświecki ż szelążkami, trzy 
mał Się jeSżEże ha głowie, Dziaduś furman stanął 
i żobaezył, że powodefń tego rucht nieboszczki by- 
ło to, że się jej płutniany fartuch, zwafy u ńdsżych 
matek ciaśnochą, wkręcjił w koło, traeżej w tak 
źwany blika" i €lągnioha Kobietą usląść mtisiała, 

Popii ź graniówki ożywczejło ttwilkii, i począł 
Wiązać chustkę żmatłej, przyczeti mriiczał sobie 
piosenke, śpiewaną ha Powiślu przy Oczepińach: 
„Żebyś ty chmielu fa te tyczki nie lazt”,*) Za te 
postępek oberwał parę batogów ud proboszcza, po- 


dobtioś i już tak go tiie słuchańw pod kościołeńt, gdy | 


śpiewał pieśń o sądzie ostatećżitym, jak drzewniej, |. 


$). Piaiydziwy łen wypadek żdarzyt się przed parti 


laty w parafii piszącego, dziadkowi Brzysiowi z pe 


Żelechę KĘ 


Ale tym razem obeszło się z Mat 
se bez przypadku i ciało niebawem złożono aż 
na trzecim katałalku, wśród lasu świec gorejących. 
Księża wigilje odśpiewali wyraźnie, odprawili nar 
bożeństwa, jak każe obyczaj, okadzili siarczyście 
i zaptowadzili na Bożą rolę, zwaną powszechnie 
cmetitarzem, 


Ks. proboszcz odktząknął że dwa raży, i póu 
wiedział tie długą, bo nie długą egzortę, ale dość 
wyrażńią, ż któtej jednak najwięcej chłopi zapa» 
miętali to, że Matis był gospodarz, jak się patizy 
i pamiętał o swej duszy, Bom żapomniał na śmierć 
dodać, że niebosżczyk żapisał na pogrzeb całe sto 
zit; stebreni, które żóna zaniosła w inlecznym wór, 
reczkii do ks. proboszcza, jako że wtedy srebro, 
więksży mało walor, niż dzisiaj złoto, Mróż był 
wtedy api że aż na budynku szkolnym goń* 
ty pękały, toć kopidoły musieli daleko rąbać, ko- 
piąc grób nieboszczkowi, ptzyczem olbrzymie bry< 
ły zmarzłej ziemi się musiały utworzyć, i say fi 
Matusowa: prosić gróbarża, żeby też najpierw drob=. 
niutką ziemię posypać na trumnę — bo „od tych 
skałbani to by chyba wieko pękło”, inówiła stro» 
skana żona. Że to wtedy jeszcze wolno była pla 
kać ha cmentarzii za zmarłymi, nie bito kropidieiń 
płacżących po rękach, ke się to dzieje tw Grębos: 
szówie dzisiaj *), toć kobieta się położyła na truri= 
nie płacząc, a i parę kumoszek „uchwyciło”* nies 
bosżczyka za triliiinę na Oślatku, podług bardźa 
starego zwyczaju, ; 


a) Prawdziwe, 


(Dokofńeżeńie hastęptj 
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dynym ratunkiem dla nas od bolszewizmu jest 
reforma rolna z oznaczeniem maksimum od 60 
do 300 mórg najwyżej. 

Wzywamy naszych posłów „bezpartyjnych* 
aby przestali trzymać się pańsko-obszarniczego 
fartucha, aby przestali szkodzić reformie rolnej. 
Kochani Bracia, pamiętajcie, żeśmy was wybrali. 
Nie dajcie się wodzić za nos chytrym przywód- 
com związku ludowo - narodowego. 

Niech żyją ludowcy! 

Niech żyje poseł Dąbski! 

Cześć mu za jego piękną mowę. 

A p. Irószyński oczu nam nie zaprószy, 
krytykując jego przemówienie. 

A. Wiśniewski, ludowiec 
z. Kielecka. 


Powrót wycieczki Centralnego Związku 
Kółek Rolniczych z Poznańskiego. 


Wycieczka delegatów Okręgowych Związ- 
ków Kółek Rolniczych w liczbie 56 osób, , która 
wyruszyła dnia 10 czerwća z Warszawy, powró: 
„ciła dn. 17 go tegoż miesiąca. 

Z powodu zmienionej sytuacji politycznej 
zdawało się w ostatniej chwili, że wycieczka 
wyruszyć nie będzie mogła, jednakże tylko pro 
gram wycieczki musiał być zredukowany, gdyż 
zwiedzono wsie i gospodarstwa w trzech powia- 
tach zamiast w sześciu, a mianowicie Poznański 
Wschodni, Poznański Zachodni oraz Średzki. 

Organizacją wycieczki zajął się bardzo 
szczerze i życzliwie, Związek Kółek Rolniczych 
Wielkopolski. 

Pierwszego dnia widziano rewję wojsk pol 
skich, które powróciły z pod Lwowa pod do- 
wództwem pułkownika Konarzewskiego. Na- 
stępnie w Poznaniu zwiedzono wiele instytucji 
oraz pamiątek i zabytków. Ratusz poznański 
wzbudził zachwyt. 

Zwiedzono też park narodowy na Malcie 
i sypano „Kopiec Wolności“. 

Wycieczkowicze byli na przedstawieniu 
w teatrze Poznańskim gdzie wystawiono, Alzację*. 

W Gnieźnie zwiedzono katedrę i okolicę 
miasta. 

W okolicy Poznania zwiedzono wieś byłej 
Komisji Kolonizacyjnej oraz wsie włościańskie 
w powiecie Poznańskim: Jeżyce, Winiary, Zegrze 
i Głuszyna. , 

W powiecie Środzkim wsie: Daszewice, Ko- 
strzyn i Kubalin. 

Wielkie zainteresowanie wzbudziła fabryka 
narzędzi rolniczych Cegielskiego. 

Uczestnicy wycieczki byli obecni na zebra- 
niu Kółka Rolniczego w Głuszynie (pow. Poznań- 
ski) i na zebraniu powiatowem Kółek Rolniczych 
w Kostrzynie (pow. Średzki) przy udziale 400 
włościan. Na zebraniach tych zapadły ważne 
uchwały, dotyczące połączenia organizacji Kółek 
Rolniczych Wielkopolski z Centralnym Związ- 
kiem Kółek Rolniczych b. Królestwa Kongreso- 
wego. O to połączenie domagali się obecni. 

Oglądano również gospodarstwa większe: 

„Łączne Młyny* należące do zakonnie „Pio- 
trową* własność p. Ubnruga i „Iwno*—własność 
hr. Mielżyńskiego. Ten ostatni majątek wielko- 
ści 10,000 morgów naszych. 

Dwory jak i włościanie przyjmowali wy- 
cieczkę bardzo serdecznie i ze staropolską go 
ścinnością, było też co jeść i pić, 

Podczas podróży towarzyszyli wycieczce 
pp. Wiespatron Związku Kółek Rolniczych w Poz 
naniu p Kazimierz Bronsfort, Sekretarz Związ- 
ku p. Actur Ciesielski i miejscowi instruktorzy. 

Na zebraniach i przy wspólnych posiłkach 
było wiele przemówień i toastów, a wypływały 
one z serc Wielkopolan i Królewieków, bo chcieli 
się oni porozumieć i opowiedzieć sobie swe bo- 
lączki. 

Ukcchana Ojczyzna i miłość braterska — 
były to tematy, około których się obracano. Po- 
minąwszy już wielką korzyść jaką osięgneli 


nasi Kółkowicze z wycieczki, trzeba podkreślić 
nadzwyczajne zadowołenie moralne i podniesie 
mie na duchu, z skim opuszczali wycieczkowi- 
eze Wielkopolskę, zapraszejąc swoich Draci do 


W celu nabycia wyborowych DRZEWEK OWOCO- 
WYCH, NASION, NARZĘDZI OGRODNICZYCH radzi- 
zwrócić się do najstarszych i największych Zakła- 


dów Ogrodniczych C. ULRICH, istniejących od 
roku 1800 w Warszawie przy ul. Ceglanei 11. 


p REWA OT ZYDOW DORSZ 


.Dumnym bądź, bracie, 
żeś jest polski chłop! 


Dumnym bądź, bracie, żeś jest polski chlop 
I, że twą pracą z tej matki-ziemicy i 
Urasta piękny łam złotej pszenicy 

I żyta ciężki, przysadzisty snop 

Dumnym bądź, bracie, żeś jest polski chłop! 


Niechaj się chwalą nasze jaśnie pany, 

Że ich rodziny znakomite w świecie, 

Że mieli w rodach grafy i hetmany, 

Ty się zaś, bracie, nie wstydź swej sukmany, 
Boś ty jest rodem znakomitszy przecie: 


Przodkiem twym, bracie, też był szary chłop, 
A jego pracą ciężką w czoła pocie 

Polska wzrastała w całej swej istocie 

I budowała swej potęgi strop; 

Dumnym bądź, bracie, że twój przodek— chłop! 


Z chłopskiej to pracy Wisłą niegdyś statki 
Ładowne zbożem płynęły do Gdańska, 

Z chłopskiej to pracy brały się dosiatki, 
Chłop płacił główne, czynsze i podatki, 
Chłopem to wzmogła się zamożność pańska... 


I prawdę dzisiaj mam powiedział ktoś, 

Że niema w Polsce nawet piędzi ziemi, 
Którejby łzami chłop nie oblał swemi, 
Którejby potem nie zrosił na wskroś; 

Tak, prawdę dzisiaj nam powiedział ktoś...*) 


Chłop nie rwał sejmów za pieniądze wroga 
I Targowica nie plamił ojczyzny, 

Nie chłopska wiodła kraj do zguby droga; 
Zaś gdy ojczyznę objęła pożoga, 

To chłop nie skąpił swej krwi ani blizny... 


To też bądź dumnym, bracie, żeś jest chłop 
I gdy się chwalą herbem jaśnie pamy, 

Nie wstydź się swojej prostaczej sukmany: 
Pług jest twym godłem i zbożowy snop, 
Dumnym bądź, bracie, żeś jest polski chłop! 


*) Marja Konopnicka. i 
Jan Płokarz 


ludowiec z Łęczyckiego. 


Judasze. 


W sobotę już od rana czuję dziwne przygnę- 
bienie, jakieś rozbicie, smutek i tęsknotę za czemś 
nieznanem. Ani tu, ani tam miejsca spokojnego nie 
znajduję. i 

Smutkiem ogromnym przybita, zmęczona, 
zgryziona, poszłam do. przyj aciółki Rozumowskiej 
na poradę. Kobieta uczciwa, małomówna a dużo my- 
śląca, może mi wyjaśni ten niepokój wewnętrzny. 

Niech będzie pochwalony.., Tu stanęłam przy 
drzwiach i dalej ani rusz. Atak nerwowy, Święty 
Rochu Padewski (zapomniała, że był to Antoni)— 
a i cóż wam jest? — krzyknęła Rozumowska. 
Duszę mam złamaną. — I cóż dalej? — 
A no tak i tak, 

Zadumałą się, Po chwili mówi. Czy walić 
prawdę z góry? Czy nie przestraszycie się? 
A i czegóżby, czegóż? We mnie już niejeden pio- 
run bił i nie zabił, to i dziś nie zabije. Jestem jak 
żołnierz gotowa — choćby na Śmierć, Pojmuję 
| przecież, że wszystko ma swój 
| choćby najpiękniejszy, także, 

Więcej nie wiem, tylko to, że wkrótce doj- 
dzie was smutna nowina, 

— O, głupstwo! Tyle smutnych nowin mia- 
łam, a nigdy mi się tak nie działo, jak dzś, — 
mówię, ; 


SIOEN AR LIENE EESE S E AE S S URLADYSZERZOCECZA 


koniec, i żywot, | A 


— To musi być poważniejsza rzecz, —dodaję. 
A no jużci, 
— A! poważna — to poważna, myślę, i po- 
szłam niepocieszona, 
niedzielę zaraz zrana wzięłam świeży nu- 
mer „Piasta'”, by się dowiedzieć, jak stoi ta droga 
dla mnie sprawa rolna; aż tu wchodzi do mnie ko- 
chany kum Chrzabąszcz, com się razem z nim na 
przypiecku uczyła abecadła, i zaraz ode drzwi: 
czy wy wiecie, co się stało? — Ani nic, 
| mówię, — Hrabia Bohdan Sołtan, syn tego ś. p. 
wiekiego patrjoty i gorącego czciciela wiary ojców 
naszych, również Bchdana Sołtana, który to dłu- 
gie lata urzędował prezesem w Kasie Przemysłow- 
ców w Lublinie, najpiękniejszy zakątek majątku 
swego Polanówki, zwany „dobrem'”, a wynoszący 
56 mórg ziemi ornej, sadzawek i łąk, sprzedał ży- 
dowi. — Sprzedał żydowi? 
— Sprzedał żydowź!! 
je in Kumie! Czy wyście się blekotu-ziela na- 
pili? Czy hrabia Sołtan zwarjował? — Hrabia 
Sołtan zwarjował, 
— To niby ten kawał, co to leży na skraju 
wsi Wólki, sprzedał żydowi? = A 5 dal kę 
O! wy wyrodne syny przepięknej a nieszczęśliwej 
swej Matki, co Ją w obce ręce na sponiewieranie 
dajecie, 
Hańba wam į wszystkim waszym pokoleniom! 
Czy brakło chłopów nabywców? 
, — Nie brakło — mówi Chrzabąszcz, — co- 
dzień pytali hrabiego o „dobre“, Ja sam chciałem 


kupić sześć mórg koło murowanki, a nie dał, jeno 
żydowi, ; : 


Otóż to doszła mię smutna nowina. . 
| — A czy on wie, jaki los spotkał Judasza? 
k Ausi wie, kończył przecież uniwersytet, 
; e pewnie zapomniał, więc, gdy będziecie iść do 
omu, wstąpcie do niego i przypominijcie mu, że 
Judasz się powiesił ; skończył marną śmiercią, 
i Powiedzcie mu jeszcze, że czyn jego, jego 
pięknej i kształtnej główki — występek, będzie 
gdzieś zapisany, Py się wszystkie pokolena tym 
nazwiskiem brzydziły, 
O tem już ludzie mówili a zśmiał si 
od ucha do ucha i krzyknął: > mo 3 
— A jakże! zapisane węglem w kominie. 
— Hej, narodzie! czy tak? 


Urszula Żurawicz. 


Rogów w czerwcu 1919 r, 
ZZ 


LISTY. 


KATASTROFALNE DNI MAJA. 
Z gm. Opatowieckiej z. Kieleckiej. 


W naszej okolicy przez całą wi ; 

; € osne, a 8ZCZe- 
o z maju, lały co dzień, 2 małymi przer- 
Bye eszcze; przyczyniając rolnikowi ogromny 

480] w uprawie rolnej, powodując nadto nieo- 
AAA straty, 

tak, dużo pól jest nieobsianych, głównie 
poln pogowakle i Opatowieckie, te nień pod wiać 
a, a ozimowe wymokną i wygniją, gdyż 
stoją W o: lub błocie. ; 

„„00rniki, to jest gnoje nie wywiezione, pola 
awe się pod ziemniaki A: baada tdi 
E w U zasadzone zgniły, bo leżały 
A ka olica jak wiadomo czytelnikom le- 
(apatia Isią, przy ujściu Dunajca i Nidy. Dzia- 
raa ojenne w latach 1914, 1915 obróciły (za- 
R całą okolicę w pustynię, a najgorzej 
ch jen czone: Krzany, Czarkowy, Krasnów, 
med ec i Chwalibogowice, z tych wsi nie po- 
ne, e i To trocha gruzów, a miejscami 
zebrane i ooo dYNki zostały przez wojska ro- 

a, przeniestone do dekunków. 
dy a Ć z tych wsi była ewakuowana, kie- 
lecz potrzeb Tr Bzz OTE Ano a 

a bylo pomysleć o jakiemś schronie- 


niu, bo jakż ; 
budowali jedni aka pod gołem niebem? a więc 


drudzy gliniane lep 


Dziś, kiedy u 
5 parte słoty przelały marnie 
pcenyto słomiane nakrycia, ściany ulopione z gli 
ów Gy Się, jak buda niedźwiedzia z lodu. 
a ERRA + wewnątrz tych jaskiń cóż się 
10-ga a SA rodzina składa się z 7 ga 
skiej REM udzi, bo gdzieżby tam której chłop” 
lawiny e nie błogosławił Bóg? Wskutek 
ARG a usznych takich nor panują tyfusy, 
ców BIĆ rze przybywa; co prawda mieszkań- 
a, lecz młodzi przydaliby się do armji 


| 


ianki, 


gałęzi wierzbowych szałasy, 


- 
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Hallera.—Po prawej stronie Wisły w Galicji były 
zniszczone budowle, a dziś już są odbudowane 
całe wioski. Nowe domy, stodoły pokryte da- 
chówką przedstawiają imponujący widok. 
U nas nic się nie robi. Chłopi wybierając 
posłów do sejmu, zresztą mówili i mówią mamy 
swój Polski rząd, to jakoś sprawę weźmie do 
serca i zajmie się odbudową, a tu nie myśli 
nikt nic! À 
U nas okolica bezleśna, drzewo strasznie 
drogie, zresztą go niema. Władze ZAŚ WATSZAW- 
skie gdyby weszły w porozumienie z galicyj- 
skiemi, to Dunajem i Wisłą, mogliby mieszkań- 
cy nadbrzezni drzewa w górach taniej nabyć 
i rzekami spławić. ; 
Inaczej będzie źle, choroby się szerząi sze- 
rzyć się będą, chowanie często umarłych i czę- 
ste słuchanie smutnego „dies ire; dies illa“ nie 
- należy do przyjemności. 
Warszawa 2 maja, 


Tomasz Tomal. 


WIEC W ŁAGOWIE, 


15 czerwca odbył się wiec w miasteczku Ła- 
Śowie, pow, Opatowskiego, zwołany przez P, S, L. 
(Piast), Na przewodniczącego został wybrany p. 
Stępień, kierownik miejscowej szkoły ludowej; pro- 
tokuł prowadził sekretarz gm. Łogów, p. Kubecki, 
Na wiecu omawiano politykę zagraniczną, kresów 
i sprawę reform społecznych, a szczególnie sprawę 
reformy rolnej, Referował sprawy te poseł Antoni 
Śmigiel, który pod koniec swej mowy dał krótkie 
sprawozdanie z dotychczasowych prac sejmowych 
i scharakteryzował działalność klubu P, S, L, Pia- 
stowców w Sejmie, Poseł Michał Kucharczak refe- 
rował tak palącą dziś sprawę robót publicznych 
i sprawę oświaty ludowej, Następnie zabierali głos 
w różnych sprawach przedstawiciele miejscowej 
ludności, W końcu wiec wyraził votum zaufania dla 
Piastowców i uchwalił jednomyślnie następujące 
rezolucje: 

W sprawie polityki zagranicznej: 

1) Zgromadzeni na wiecu w Łagowie w: licz- 
bie kilkuset osób domagają się zjednoczenia wszyst- 
kich ziera polskich w jednem Niepodległem Pań- 
stwie Polskiem. 

W sprawie reformy rolnej: 

2) Zgromadzeni domagają się przeprowa- 
zenia reformy rolnej w myśl projektu, przyjętego 


-. przez komisję rolną, 


` 3), Zgromadzeni na wiecu w Łasowie a- 
żają hołd, cześć i uznanie S EA Paastw< 
Józefowi Piłsudskiemu i Prezydentowi Paderew- 
skiemu, 

'W sprawie posłów włościańskich: 

4) Zgromadzeni na wiecu w Łagowie wzy- 
wają wszystkich posłów włościańskich do utworze- 
nia 'w Sejmie jednego związku posłów ludowych; 
wzywają posłów swego okręgu, J. Kwaska i A. 
Cieślę, do wystąpienia ze Związku Ludoawo-Naro- 
dowego, a wstąpienia: do Piastowców, szczególnie 
wzywają do tego p. J. Kwaska, który przez swój 
upór i bierność przynosi nieobliczalne szkody sta- 
. nowi włościańskiemu, 

M. Kucharczak, 
_ poseł do sejmu z ziemi Opatowskiej, 


Z CZERNIKOWA, ziemi Opatowskiej, 


Odbył się tu 16 czerwca wiec, na którym po- 
słowie z P. S. L, Piastowców wygłosili krótkie spra- 
wozdanie z dotychczasowych prac sejmowych. 
Otwarcie wiecu poprzedziła krótka przemowa p. 
M, Kucharczaka, posła z tutejszego okręgu, poczem 
na jego wnicsek zebrani wybrali na przewodniczą- | 
cego wiecu p. J. Oficjalskiego, a ten powołał na 
asesora p. St. Saramańskiego, a na sekretarza A. 
Kulczugę. Pierwszy zabrał głos poseł A. Śmigiel, 
który 'w sposób treściwy przedstawił zebranym ca-| 
fy przebieg prac sejmowych i wykazał, że prace te 
by. daleko owocniejsze, 4 c t 
$ciańscy utworzyli w Sejmie jeden związek posłów 
ludowych, co zebzani przyjęli z uznaniem i w tym 
duchu uchwalili jednomyślnie następującą rezolu- 
cję: Zebrani na wiecu w Czernikowie w dniu 16 
czerwca wzywają wszystkich posłów włościańskich 
do stworzenia w Sejmie jednego związku posłów 
ludowych, a posłów ze swego okręgu, pp: A. Cieślę 
i J, Kwaska wzywają do wystapienia ze Związku 
Ludowo-Narodowego, a wstąpienia natomiast do 
Klubu Piastowców. Następnie przemawiali jeszcze 
posłowie M, Przewrocki i A. Krężel — pierwszy 
o pracach Piastowców w Sejmie, drugi o zadaniach, 
jakie mają do spełnienia posłowie ludowi w Sej- 


gdyby posłowie wło-| 


mie, Zebrani wysłuchali wszystkich mówców ze 
skupieniem i uwagą i nagrodzili ich oklaskami. 
Oprócz wyżej przytoczonej rezolucji, zebrani na 
wiecu uchwalili jeszcze rezolucję o wyrażeniu hol- 
du i czci Naczelnikowi Państwa i Prezydentowi Mi- 
nistrów, rezolucję o reformie rolnej w myśl komi- 
sji rolnej i rezolucję o granicach Polski, domaga- 
jącą się zjednoczenia wszystkich ziem polskich. 


"WIEC LUDOWY W BIAŁEJ PODLASKIEJ. 


Dnia 15 czerwca odbył się w Białej Pod- 
laskiej wiec sprawozdawczy posłów ludowych. 

Pomimo bardzo niestałej pogody wiec zgro- 
madził z górą 700 osób głównie przedstawicieli 
wsi. Pvseł Kowalczuk przedstawił zebranym 
projekt większości Sejmowej Komisji Rolnej 
oraz główniejsze prace dokonane przez Sejm 
lub oczekujące Sejm w dobie najbliższej. Poseł 
Jóźwik zobrazował obecne wewnętrzne i zewnę- 
trzne położenie Polski. Wysłuchawszy z ogrom- 
ną uwagą sprawozdań posłów zebrani uchwalili 


następującą rezolucję: 


1) Hołd dla Naczelnika Państwa Piłsuds- 
kiego i prezydenta ministrów J. Paderewskiego 
za ich ogromnie owocną pracę dla Polski, 

2) Cześć dla armji polskiej, 

8) Uznanie dia swych postów Kowalczuka 
i Jóźwika, 

4) Postanowiono domagać się, by Sejm 
uchwalił reformę rolną w myśl uchwał więk- 
szości Sejmowej komisji rolnej, 

5) Uznano konieczność Jaknajrychlejszego 
złączenia się wszystkich posłów chłopskich 
w Sejmie i uzgodnienia pracy organizacyjnej 
w kraju. 

Nie obeszło się i bez niespodzianek: niest- 
rudzona i nigdy niedająca za wygraną prawica 
przygotowała pod wodzą miejscowego urzędni- 
ka dv» spraw rolnych p. Sturma hałaśliwą opo- 
zycję, składającą się głównie z kobiet. P. Sturm, 
czech kiepsko mówiący po polsku, wystąpił ja- 
ko poseł z Białej Rusi (mianowaniec) w obronie 
obszernych granic Polski, które jego zdaniem 
polityka „Piastowców* w Sejmie usżczupla. 
Olbrzymia większość sali niezadowolona z prze- 
mówienia głośnymi protestami nie pozwoliła 
mu skończyć jego przemówienia. Rzekomy po- 
seł Sturm, zmuszony opuścić salę, wezwał swych 
podkomendnych, by mózynili to samo. Poseł 
Kowalczuk, przypominając zebranym zdradziec: 
ki napad Czechów na Śląsk Cieszyński, wskazał 
zebranym, jak szczerym musi być patrjotyzm, 
p. Sturma, E ; 


Z KONIECPOLA POD CZĘSTOCHOWĄ. 


W niedzielę 22 b, m, odbył się wiec ludowy 
„piastowców* w okręgu Częstochowsko-Radom- 
skim, w Koniecpolu, na którym przemawiali po- 
słowie Józef Kowalczuk i Józef Jóźwik, Zebrani 
na wiecu wysłuchali referatów z ogromnym zain- 
teresowaniem, Wiec zakończył się uchwaleniem 
rezolucji następującej: My, zebrami na wiecu spra- 
wozdawczym poselskim w  Koniecpolu, w ilości 
około 1.000 osób, po wysłuchaniu referatu w spra- 
wie: rolnej, wygłoszonego przez posła Józefa Ko- 
walczuka, uchwalamy jednogłośnie: Domagamy się 
od Sejmu Polskiego jaknajszybszego przeprowa- 
dzenia reformy agrarnej w myśl większości komi- 
sji rolnej, Posłom naszym, na których oddaliśmy 
głosy, p. Moczydłowskiej, ks, Sędzimirowi, Bro- 
dziakowi, Suligowskiemu i Szyszkowskiemu naka- 
zujemy głosować przy reformie rolnej razem z klu- 
bem posłów ludowych „Piastowców*', 


Przewodniczący Sikora. 
, Sekretarz Mrówczyński, 


KRZYŻE PAMIĄTKOWE. 


Byłoby rzeczą pożądaną dać naszym żoł- 
nierzom, walczącym o całość i wolność Ojczy- 
zny w nagrodę ża poniesione na wojnie trudy, 
głód i chłód, pewnego rodzają krzyż pamiątko- 
wy. któryby przed potomstwem świadczył o ich 
dzisiejszych bohaterskich walkach. 

Nie żądamy od ubogiej naszej Ojezyzwy 
krzyżów złotych, ani srebrnych, lecz cehcielby- 
śmy mieć rodzinną pamiątkę przeżywanych obe- 
enie chwil. 

A— ni €b. 
Hutki, pow. OńAuski. 
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„JANÓWEK, GM. RAKOŁUPY POW. CHEŁMSKI. 


Słyszę po gazetach skargi na różnych urzęd- 
ników. Źle się dzieje również i u nas. Byłem 
w powiecie na zebraniu rad gminnych, bo do 
rady gminnej należę. Komisarz ludowy powie- 
dział nam, że jeżeli nic a nic nie dostaniem, to 
tylko z winy własnej, bo nie umiemy się dopo- 
minać. Gdy był on u nas na zebraniu gmin- 
nem, to były skargi na rozmaite dolegliwości. 
Mówił on nam wtedy, że byle zimą przecierpieć, 
to z wiosną będą drzewo wydawali. Mówił 
również o przymusowym wydzierżawianiu grun- 
tów i mamy właśnie tutaj las, a nikt nie dostał 
ani kawałka drzewa. Słyszałam jak poseł Dąb- 
ski powiadał, że drzewo należy się zniszczonym 
przez wojnę bezpłatnie, a tu niema nic. Piszą 
tylko i piszą,—to koszta, to straty, a o pilnych 
sprawach nic nie myślą, a przecież my zawsze 
piszemy do nich, zawsze się dopominamy. Mówią 
nam, że jak spiszą koszta i straty wojenne, to 
dopiero będą wydawali, ale jak się widzi, to 
i lato zejdzie i zima czekać nie będzie, a my 
drzewa nie dostaniemy. A co do sprawy rolnej, 
to komisarz rolny porobił specjalne komisje. No 
i dobrze, gdyż u nas leży odłogiem co najmniej 
7 tysięcy morgów pola. Aż tu pewnego dnia 
przyjeżdża sam pan komisarz i powiada, że jak 
właściciel zechce, tak niech robi, a właściciel 
każe sobie płacić za pastwisko po 100 koron. 
Tak to nasi panowie urzędnicy sprowadzają sa- 
mi widmo głodu. 


Jan Ryczak. 


BRZEZINY POW. STOPNICKI. 


Dnia 15 czerwca r. b. odbyło się zebranie lu- 
dowe w Szydłowie, w powiecie stopnickim, Z po- 
wodu odpustu w Rakowie i wywołanego tam nie- 
porozumienia, wiec nie mógł być liczny, W każ- 
dym razie ponad 150 osób wysłuchało przemówień 
posła Jana Sobka i sekretarza klubu poselskiego 
„Piastowców”, prof, Zdzisława Wilusza. Mówcy 
wyłuszczyli program Zjedn, P, S, L, Piastowców, 
zaznaczyli, że stronnictwo broni przedewszyst- 
kiem interesów chłopa i państwa, jako ludowej 
rzeczpospolitej, Zgromadzenie przyjęło ich wywo- 
dy żywem zadowoleniem, wyrazil; zaufanie poli- 
tyce Piastowców, uchwaliło rezolucję, żądającą 
przeprowadzeniz reformy  rilnej, w myśl uchwał 
komisji sejmow*j i wznosiło okrzyki na cześć po- 
sła Witosa i Piastowców, ; 

Przewodniczyła zebraniu p. Władysława Wi- 
watowska, energiczna działaczka ludowa. Goście 
Piastowi mogli stwierdzić na własne oczy jej pra- 
cę, Nie każda nauczycielka może poszczycić się 
dobrze prowadzoną ochonką dla dzieci, sklepem 
spożywczym i przyjaźnią i poważaniem swych 
współobywateli wiejskich. 


O rugowanie służby dworskiej, 


Poseł Jan Dąbski zgłosił niedawno w Sej- 
mie wniosek nagły o wstrzymanie rugowania (wy- 
rzucania) służby folwarcznej z zajmowanych 
przez nią mieszkań. Wniosek ten przeszedł z po- 
prawką jednak posła Seydy (endek), która to 
poprawka wypaczyła treść wniosku p. Dąbskiego. 

Skutkiem uchwalenia wniosku posła Dąb- 
skiego przez Sejm, kancelarja sejmowa otrzy” 
mała od ministra sprąw wewnętrznych pismo 
następujące: ` 


Do kancelarji Sejmowej w Warszawie. 


Na pismo z dn. 14 maja r. b. Ne 2361 w spra« 
wie uchwały Sejmu z dnia 13 maja r. b., po- 
wziętej na wniosek posła Jana Dąbskiego i tow., 
a dotyczącej rugowania z mieszkań pracowników 
rolnych przez właścicieli ziemskich Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych ma zaszczyt przesłać od- 
pis wydanego w tej sprawie okólnika do wia- 
domości. 

Warsznwa, 20 czerwca 1919 r. 


Minister Spraw Wewnętrznych. 


Do wszystkich pp. Powiatowych 
Komisarzy Rządowych. 
Wobec skarg na zachodzące wypadki nien. 
zasadnionego usuwania służby folwarcznej z zaj. 


mowanych dotychczas mieszkań, oraz rzekome. 
go dopuszczania się przytem nadużyć przez or- 


gańa policyjne, co było powodem stosownej 


uchwały sejmowej z dnia 18 maja r. b. Mini- 
storstwo Spraw Wewnętrznych wzywa pp. Po: 
wiatowych Komisarzy Rządowych do ws/rzymta- 
nia wszystkich niezgodnych z prawem rugów 
tego rodzaji, przyczem zaznacza się, że wy: 
mieniona uchwała sajmowa nie odnosi się dô 
eksmisji na podstawie wyroków sądowych. 

innych nadużyć tunkójoharjuszów poli 
cyjnych pociągać należy niezwłocznie gó siro: 
wej odpowiedzialności, 

Za Ministra Spraw Wownątrznych 
Józef Bek w. r. 


REGES ETER AET AO AREEN 


Wiadomości telepraliczna, 


DOOKOŁA POKOJU. Jak już donosiliśmy 

w poprzednim numerze, Niemcy dostali 1 dni de 
namysłu w sprawie podpisania pokoju, Zdawało 
się pozornie, że nie zgodzą się oni na te ciężkie 
warunki, jakie zostały na dumnych krzyżaków na- 
łożońe, A jednak zgodzili się. Stało się to w nastę- 
pujących okolicznościach, Poprzedni rząd niemiec 
ki, pod przewodnictwem Szajdemana, ustąpił, Dnia 
22 Ei się w Wejmarze posiedzenie Zgromadźe- 
nia Narodowego (sejmu) i na tem to posiedzeniu 
większością głosów uchwalili Niemcy podpisanie 
traktatu, Powołano nowy gabinet ministrów. Naj- 
orzej Niemcom chodzi o to, że mają wydać Koe- 

icji Wilhelma i geńerałów, oskarżonych o zbrod- 
nie, popełnione w czasie wojny. Z tego wszystkiego 
wynikałoby, że nareszcie Niemcy upokorzyli się 
i zaczną żałować za grzechy, Jednakże krzyżackie 
bydlę przyczaiło się tylko niezdarnie, bo od czasu 
do czasu ukazuje kły i pieni się w bezsilnej wście- 
kłości, Oto naprzykład w porcie Skagen stało kil- 
kanaście większych i kilka mniejszych okrętów wo- 
jennych niemieckich. Okręty te miały być wydane 
Koalicji, otóż niemcy zatopili te okręty, spełniając 
rozkaz, wydany przez Wilhelma w 1914 r, Tak- 
samo w Berlinie słudeńci i żołnierze spalili stare 
sztandary Irancuskie, zdobyte w wojńie francusko- 
pruskiej w roku 1871, Prawie wszystkie pisma nie= 
mieckie oświadczają, że podpisują pokój, ba miu- 
szą, ale nie długo przyjdzie czas, kiedy odpłacą 
swoje upokorzenia ż nadwyżką. Szczególniejszą 
nienawiść kop w || Niemcy do Polski i powszech- 
nie mówią, że Śląska dobrowolnie nie oddadzą, 
Chcąc zyskać pewhe posty, 
i 


do oparcia sg Bea Si 
cy strasznie prześladują ludność polską, chcą bo- 
wiem wywołać rozruchy, À nawet udało im się to. 
Bo oto óstatnie pisma codzientie donoszą; że w bór 
wiecie kozielskim ludność polska, doprowadźońa 
do ostateczności; chwyciła ża broń. Jednocześnie 
Niemcy. gromadzą wojska nad granicą Polski; 
a w niektórych miejscowościach urządzają wprost 
zbójeckie napady, Tak maptzykład w ostatnich 
dniach bombardowali oñi miasto Wieruszów, na 
które wypuścili przeszło 30 potisków armatnich. 
O ile więc na zachodzie Europy zaczyna się era 
pokoju, tö dla Polski nadchodzą najcięższe chwile, 
Musimy teraz wytężyć wszystkie siły twórcze na- 
rodu, aby wyjść zwyciężko z tego krytycznego po- 
łożenia. Chłop polski zwłaszcza, musi silnem ra- 
mieniem podeptzeć siwe Państwo. Chcąc dopełnić 
swych zbrodni w stosunku do Polski, szykuja się 
Niemcy do żatopienia starych okrętów w. ayi, 
wadżącej do portu Gdańskiego, Mamy nadziej 
angielskie okręty, jakie pokażały się koła Pucka, 
uniemożliwią teñ sbeodnicży czyn, W końcii jednak 
Niemcy optzytomnieli i traktat pdkojowy żostał 
w sobotę d. 28 czerwca podpisańy przez Niemców 
oraz przeż wszystkie państwa  Sptżyrmiierzófie, 
a więc į przez Polske, Obecnie więc jest już Polska 
przez cały cywilizowany Świat uznana jako pań: 
stwo wólńe i niepodległe, 

RADOść W PARYŻU, Paryz. Wiadomość 
6 decyżji Niemiec cö do podpisania pokoju, cb- 
wieszczona zostałą strzałami armatalemi, W Pary: 
żu zapanował wielki entuzjazm i urządzono wiel: 
kle mniiestcje patrjotyczne. 

Radostie manifestacje z powodu obwieśsżcże- 
mia gotowości Niemieć podpisania pokoju trwa: 
całą noc. W galerji zwierciadlanej wszystkó jest 
już przygotowane do piątkowej ufoczystosci pod- 
pisania traktatu, 


ę, że 


KIEDY BĘDZIE POKÓJ Z AUSTRJĄ. Po-| 


kój z Austrją podpisany będzie w połowie lipca. 
PRUSY WYPOWIEDZĄ WOJNĘ POLSCE. 
Wiedeń, Poselstwe polskie w Wiedniu ogłasza 
w dzieńńiikach tamtejszych deposzę okrężny tóra 
dostala się do jego wiadomości, | edle tej depe- 
szy, rżąd niemiecki traktat odpisze, jednakowoż 
komisarz Hierwiñg imieniem Górnego Sląska, a kô- 


śmisarz Wildt imieniem Prus żachodaich wypowie» 


GAZETA LUDOWA 
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dzą Polsce wojnę, Rząd niemiecki oficjalnie będzie 
się opierał, nie oficjalńie jednak udzieli pomocy. 

Wiedeń. Z Wiednia donoszą: Członkowie 
Zgromadzenia Narodowego, pochodzący z Prus 
Zachodnich i Wschodnie, otrzymal: doniesienie, że 
w Prusach Zachodnich przyszło już do walki mię- 
dzy Niemcami a Polakami, 


MARZY IM SIĘ. Paryż. Gazety dofioszą, 
że z powodu uznania rządu admirała Kołczaka 
przez Koalicję, pfzesłała delegacja ukraińska 
w Paryżu na ręce prezydenta konferencji pokojo- 
wej notę następującej treści: „W chwili, gdy en- 
tenta udziela pomocy Kołezakowi, Denikinowi, Fin- 
landji, Polsce i Rumunji, armja ukraińska pozba- 
wioña wszelkiej pomocy, zmuszona jest prowadzić 
wojnę nietylko przeciw bolszewikom, lecz także 
przeciw swoim sąsiadom, którzy zagrażają granis 
com Fepublik; uleraińskiej, W depeszy, wysłanej do 
Kołczaka, nie wspomałano nawet o Ukrainie, Z na- 
szej strony, by uprzedzić wszelkie nieporozumie- 


jr które zmueiłyby nas do liczenia tylko na włas= 


ne siły, mamy honor w imieniu republiki ukraiń- 
skiej prosić konferencję pokojową: 


1) Ukraina zostanie natychmiast uznana jako 
państwo niezależne. 

2) Dyrekłorjat zostaje uznany jako obecna 
najwyższa władża. 

3) raina otrzyma popatcie materjalne 
i moralne w jej walce z bolszewizmem i anarchją. 

Gazety zaznaczają, że w kołach ukraińskich 
pańije radość do wysłaniu tej noty, gdyż Pichon 
oświadczył: „Chcemy stworzyć demokrację rosyj= 
ską w formie federacji, opartej na zasadach prawa; 
sprawiedliwości i wolności”, 


NIEMA UKRAIŃCÓW, SĄ BOLSZEWICY. 
Moskwa. Ogłoszono fastępującą uchwałę sowie- 
tów Ukrainy: Znosi się niezawisłą orgafńizację 
frontu ukraińskiego, Odtąd front ukraiński stano- 
wi część ogólnego frontu federacyjnej republiki 
sowietów i będzie poddany pod tozkaży tewoliu- 
cyjnego komitetu federacyjnej republiki rad w Ro- 
sji. Wyrażono też hołd naczelnemu wodzowi armji 
sowieckiej Antonowówi, wszystkim cżłonkom do- 
wództwa, otaż całej atmji czerwonej, 

GWAŁTY RUSIŃSKIE, W° Stanisławowie 


pro- użyć 


delegaci misji francuskiej przekonali się naocznie 
a gwałtuch wojsk Pawlenki, Delegaci widzieli 18 
trupów, okaleczonych przez Rusinów z wykłułemi 
oczami i ti p: í i e 
"_ NARADY POLSKÓ-CZESKIE W KRAKO- 
WIE, W najbliższej przyszłości tozpoczną się 
w Krakowie narady polsko-czeskie, 

Polskę reprezentować będą posłowie Daszyń- 
ski, ks. Londzin, Kunicki, Wróblewski, otaz wice- 
minister Byrka, 


"STAN WYJĄTKOWY NA ŚLĄSKU CIE- |? 


SZYŃSKIM, Od dłuższego czasu prowadzą tu 
niemcy agitację przeciwko władzom polskim, Wo- 
bec tego Rada Narodowa w Gieszytie ogłosiła stan 
wyjątkowy w okręgach  Bielskim, 
i Strzeniszewekim. 

ŚLEDZTWO KOALICJI Na Śląsk ma zje- 
chać komisja-koalicyjna celem przeprowadzenia 
dochodzeń w sprawie niemieckich gwałtów i nad- 


Sgezowskim 


BIAŁORUSINI ŻĄDAJĄ WILNA, Jak się 
dowiadujemy, Białorusini na konłereńcję paryską 
przygotowali memotjał, w którym domagają się 
dla siebie Wilna, jako stoliey Białej Rusi, oraź 
Grodna ż Grodzieńszczyżtią, 

Białorusini stoją nia Słanowisku całkowicie 
niezależnej Białej Rusi, podkreślając przytetń nie= 


z do „okupacji polskiej Białej Rusi; 


Charaktetystyczhe jest, że memorjat ten pode 
pisany jest przez Szereg polskich nazwisk ze sfery 
ziemiańskiej, 

Jednak nie wszyscy tdk myślą na Białej Ru- 
si, bo przybyła do Warszawy delegacja białoruska, 
złożona z pp. Klaudjusza Duszewskiego, Jana: Łuc- 


kiewicza i Aleksiuka, | a 

Delegaci przybyli do Naczelnika Państwa, aby 
w imieniu ludności białoruskiej złożyć urzędowe 
oświadczenie, iż ludność ta pragnie należeć do Pol- 

| NORWEGJA UŻNAŁA POLSKĘ, Od po- 
selstwa norweskiego w Paryżu 6trzymał minislet 
spraw zagranicźnych, p, Igiaey Paderewski, depe- 
Sżę treści następującej: 

„Panie Ministrze! Z polecetiia Mego rządu 
mam zaszczyt donieść Waszej Ekscelencji, że na 
zasadzie reskryptu królewskiego z dnia 21 maja 
r. b rząd Królewski uznał Polskę, jako państwo 


| wolne i niepodległe 


Ye Polecotńo mi jednocześnie wyrazić życzenia; 
jakie żywi rząd norweski dla pomyślności Polski, 
jak również gorące jego pragnienie, aby obydwa 
arię nawiązały między sobą przyjazne sto” 
sunki, 

Spełniając tak miłe dla mnie życzenie, korzy 
stam ze sposobności, aby przesłać Panu, Panie Mie 
nistrze, wyrazy najgłębszego poważania, 

Minister norweski (—) baron Wedel. 


IZBA GRECKA DO SEJMU. Do p. Mar« 
szałka nadszedł następujący telegram od prezy- 
deńta greckiej izby deputowanych, p, Souffeulisa; 

Panie Marszałku( „Zakomunikuję Izbie tas- 
kawie nadesłane nam pozdrowienie Sejmu Usta- 
wodawczego Rzeczypospolitej Polskiej, Będą one 
niewątpliwie przyjęte z głębokim wzruszeniem 
ptzez całą Grecję, panieważ spełnienie się Wa- 
szych szlachetnych dążeń i szczęśliwe zakończe» 
nie waszej niedoli przez ostateczne zjednoczenie 
i wyzwolenie, znajdują szczery oddźwięk radości 
w Sercu każdego Hellena., Składamy  jaknajser- 
deczniejsze życzenia, aby ciężkie próby, jakie by 
naszym wspólnym udziałem w przeciągu długich. 
lat, przyczyniły się do utrwalenia więzów szczerej 
przyjaźni i współpracy dla dobra cywilizacji 
i sprawiedliwości, hę 

Racź przyjąć, Panie Marszałku, wytaży jak 
najgłębszej czel, Prezydent greckiej izby deputo- 
wańych 


ZATARG STANÓW ZJEDNOCZONYCH 
Z MEKSYKIEM, Z Paryża donoszą, że pod Jua- 
resem wojska amerykańskie przekroczyły granicą 
meksykańską i uderzyły na armję powstańców ge- 
nerala Villa, Meksykanie zostali rozbici, 

WOJNA CZESKO - WĘGIERSKA i WE- 
GIERSKO-RUMUŃSKA. Podobno pomiędzy Cze- 
chami i Węgrami zostało zawarte zawieszenie bro- 
ni, Godzi ich Koalicja: 

Tak. samo dochodzi 
z Rumunami, 

LONDYN PO WOJNIE. Rada Czterech po- 
stanowiła, że stałą siedzibą rady gospodarczej na- 
todów ma być Londyn, 

APRTYTY ANGLIKÓW, Amglja posyła woj- 


do porozumiema Węgrów. 


ska do Persji. 


POSEŁ WŁOCH. W POLSCE. Biuro kores- 
pondencyjne donosi w tadjololegkamio Z Rzymu, 
Poslem włoskim przy rządzie polskim mianowany 
został marchese della Thoretto, i 

POLSKI WĘGIEL DLA WŁOCH, Sosnowiec. 
W dniu dzisiejszym przybył pierwszy pociąg wło- 
ski z komendą wojskową włoską po węgiel z kos 
alń Zagłębia dla dostaw wojskowych włoskich! 
i dla floty. : h 

Pociag składa się ze stu wagonów i koło 40 
osób obsługi wojskowej. Dalsze pociągi w drodze. 
Pierwszy transpott wyruszy z powrotem do Włóchi 
ptzez Irzebinie dziś w nocy. 


HALLER W POZNANIU, 
przybył do Poznańla. 


NA FRONTACH BOJOWYCH, Zdawało się 
w końcu ubiegłego tygodnia, że cały świat, a i my 
razem dóczekatiy upragfionego pokoju. Jak to już 
podawaliśmy, Ukraińcy umówili się z naszymi wo- 
dzami o rozejm, Zdawało się, że skończy się ta 
walka, jaka żawrzała fa *seliodnich granicach 
Polski, A jednak... stało się inaczej, Oto ataman 
ukraiński Pawleńiko. oświadczył, że ie użnaje ro- 
zejtmu, podpisanego przeż Pellurę i 21 czerwca 
uderzył ha nasze wojska. W pierwszej chwili, tiles 
brzygótowańa na taki atak zdradriechi, artńja fä- 
sza w niektórych miejscach cołhęła się, aby żebrać 
siły i krwawo odpłacić wrogowi, 1 rzeczywiście 
już drugiego dnia ataki ukraińców załańtały się 
ż wielkimi dla nich stratami, Żołnierz polski jesz“ 
cze taż dólkażał, że w obtónie Ojeżyżny stawi czoż 
ło największym potęgom i padnie, a nie ugnie się. 
Jnia 25 położenie na froncie żńacziie się zmieńiło, 
3 nasze zaczęły posuwać śię naprzód, Na* 
czelńy wódż Józef Piłsudski w chwili tiebeżpies 
czeństwa pośpieszył na front, aby osobiście kier 
wać operacjami, W najbardziej zaśtożotych ode 
cinkąch, wśród gradu pocisków atmatnich szedł 
teñ bohater fatodowy, a obecność jego wi 
w sera żólnietzy ħowe zapasy odwa j p. Wdy k; 
ceńia, W chwili, kiedy to piszemy Walki idsi się 
między Rochatynet a Bursztynem, Wid: d jed ali 
dobrze uktaińcóm strzepano skórę, k Seoni ni ; 
komenda ukraińska, stojac CZY naczelńa 
ukraińska, stojąca w Czortkowie, zńów 
pfósi © przysłanie delegacji ela aF s kon, ą 
6 tóżejm, Tyle à tróntu Qalla ata 
Galicyjsko-W/otyńskiego, 


Genefał Haller 
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Na froncie Poleskim ważniejszych operacji 
wojskowych nie było. Działalność bojowa ograni- 
czyła się do utarczek pomiędzy oddziałami wy- 
wiadowezymi, 

Także na froncie Litewsko-Białoruskim żad- 
nych zmian nie było, 

Natomiast na froncie Poznańskim (z Niemca- 
mi) dochodziło do żywych utarczek pomiędzy nie- 
mieckimi oddziałami a naszymi. O bombardowaniu 
Wieruszowa pszemy w innem miejscu, i 

Znamienną jest rzeczą, że nasi .obszarnicy 
w Sejmie, zgrupowani w związku ludowo-narodo- 
wym, w chwili, kedy trzeba było spokoju i rozwa- 
gi, znowu napadli na Naczelne Dowództwa i na 
Naczelnego Wodza, żądając wyjaśnień co do ope- 
racji wojskowych i dokonanych przesunięć wojsk, 
Przypomina nam to słynny atak prawicy z powodu 
pochodu na Litwę. Kiedy jednak koalicja parę ty- 
godni temu rczkazała wstrzymać olenzywę przeciw 
 ukrańcom, wtedy panowie siedzieli cicho, nie po- 
parli wtedy Wodza, który na swoją odpowiedzial- 
ność prowadził operacje dalej, Tacy to oni zawsze. 
Kopią dołki po Naczelnikiem Państwa, niechże 
uważają. żeby sami w n'e nie wpadli, ; 

NOWE ZWYCIĘSTWA. Kraków. „Gonice 
Krakowski” donosi ze Lwowa: „W ostatniej chwili 
obiegają niestwierdzone r oglaski, że front ukraiń- 
ski został przełamany pod Przemyślanami, 

TAJEMNICZE KONSZACHTY? Podobno 
rada czterech przyznała Ukrainie północną Buko- 
„winę į obszary borysławsko-drohobyck'e ze Lwo- 
wem, Prezydent ministrów rumuńskich zaciponował 
przeciwko Ukraińcom wspólnie z Polakami. Może- 
by i nasz rząd zapytał, kto śmie kupczyć polską 
ziemią, 

POGROMY W ROSJI Londyn. Donoszą 
z Moskwy: Urzędowe „lzwiestja" stwierdzają wy- 
buch pogromów w wielu miejscowościach Rosji. 
Władze bolszewickie liczbę ofiar obliczają na 
10 tysięcy, 

W PRZEDEDNIU RZĄDÓW CARSKICH 
W ROSJI. Londyn. Gazety podają radjotelegram 
„bolszewicki, jakoby generat Koiczek całą swe. wła- 
dzę przelał na wielkiego księcia Michała Aleksan- 
drowicza, 

DELEGACJA KONGRESOWA NACZELNI- 
KA PAŃSTWA PODAŁA SIE DO DYMISJI, 
Członkowie delegacji Naczelnika Państwa w Pa- 
ryżu, pp.: Dłuski, Sokolnicki i prof, Sujkowski po- 
dali się do. dymisji, motywując swój krok tem, iż 
nie chcą ponosić odpowiedzialności za kierunek 
dyplomacji polskiej, zmierzającej do nawiązania 
'stosunków z rządem admirała Kołczaka, 

Kołczak dąży do odbudowania wielkiej Rosji 
i dla tego jest on niebezpiecznym dla Polski. Bo 
silną Polska może być wtedy, kiedy Rosja będzie 


S 


mała i słaba, 

DELEGACJA EWANGIELIKÓW U MAR- 
SZAŁKA, Delegacja synodu ewangielicko-reformo- 
wanego złożyła na ręce marszałka Sejmu adres 
synodu ewangielicko-reformowanego do. Sejmu 
ustawodawczego Rzeczypospolitej Polskiej. 

DYMISJA MINISTRA HANDLU HACI, 
Obiegają niesprawdzcne pogłoski, że minister, han- 
dlu i przemysłu p. Hacia podał się do dymisji, 

P. Hącia dymisję swą wniósł jednak drogą 
okólną przez Paryż do Warszawy, zaadresowawszy 
prośbę o dymisję do prezydenta m nistrów w Pa- 
ryżu, aczkolwiek w Warszawie bawi zastępca pre- 
zydenta ministrów p. Wojciechowski, 


Dział dla kobiet. 
SZUKAJMY DROGI NASZEJ. - 


U wrót nowopowstającej Polski wszczął się 
pór o to, czy kob eta ma być uprawnioną narówni 
z mężczyzną do budowania nowych zrębów ojczy- 

ch, 3 
1 Zwolennicy nowego porządku świata mów'li: 
„dopuścić kobietę do życia obywatelskiego, niech 
| ona siły swe i skarby ducha swego ofiaruje na 

żytek Ojczyzny!” Starego świata zwolennicy za- 
zyczeli: „niech garnków i dzieci pilnują — to 
ich jedyny obowiązek, przez Boga i ludzi pisany”. 

'Daremnie przekładano, że przez długie lata 
wojny pod nieobecność mężczyzny, kobieta hasłem 
swym i poradnością podziwu godną, zdała egzamin 
z uzdolnień swych obywatęlskicoh. Przyciśnięci, wy 
krecali się niektórzy, iż się cbawiają dopuścić ko- 
biety do życia społecznego z tego względu, że 
większość kobiet — a przedewszystkiem wiejska 
kobista — to ciemna nieuświadomiona siła, którą 
zawsze wyzyskać mogą ci, co nie chcą dla Polski 
postępu i prawdziwego wyzwolenia, Kobieta — to 
armja wszelakiego zacofaństwa — mawianol 


GAZETA LUDOWA 


Przyszły wybory — ciemna, nieuświadomiona 
kobieta przywołana została do głosu i okazało się, 
że obawy były płonne, iż pójdzie ona na pasku za- 
cofaństwa. Przeciwnie, słyszeć się nawet dawały 
zdania, że kobieta chętniej szła za hasłami bardzo 
postępowemi, zapomniawszy o nakazach ducho- 
wych swych doradców z cbozów umiarkowanych. 

Dziś Sejm Ludowy, na którego ludowość zło- 
żyła się też i wola wielu tysięcy kobiet wiejskich, 
w ciężkim trudzie i 
z dawnego łożyska, by ją popchnąć na nowe tory, 
na którą sąsiednie narody oddawna się już wto- 
czyły, Wre bój o reformę rolną — ów kamień wę- 


gielny nowej Polski, pojętej w duchu braterstwa 


i równości! 


Broni się Polska Polska szlachecka, 


stara, 


wszystkie swe siły mobilizuje ku obronie — zaśony | 


swych wplywów rozpuszcza po całym kraju, a ko- 
bieta szlachecka nie patrzy obojętnie na te zapasy, 
lecz przybiega strwożona do samego ogniska walki 
zagrożonym swym braciom ku pomocy, 

I nie dziw! — one kochają ten świat, w któ- 
rym wzrosły, wychowały i dlatego bronią go do 
ostatka. Ale one nietylko same bronią, ale chcą, 
żeby tego ich świata dawnego, co się rozpaść musi, 
jak każda rzecz stara i przeżyta, broniła też kob'e- 
ta włościanka, której przecie ani kolebka, ani ży- 
cie, ani grób nie jest ze świata pańsko dworskiego, 
Wiejska kobieta ma też swój świat, ma też przez 
Boga nakazaną powinność względem swej chaty 
rodzinnej, swej wioski i stanu swego chłopskiego... 

Kobiety szlachcianki inaczej rzecz tę pojmu- 
ją. Oto niedawno  księżne-panie, hrabiny, jasne 
i zwykłe panie, — przepłoszone rzeczy starych 
odmianą, która się wokoło nich dokonywuje, zje- 
chały do Warszawy na radę, co im w dzisiejszych 
dziwnych czasach czynić wypada, Nie zadawalnia- 
jąc się pracami swemi dotychczasowemi, postano- 
wiły sięgnąć dalej, głębiej, Oświadczają one, że ma 
przyszłość „jednostką organizacyjną Związku”, — 
który zwać się będzie „Katolicki Związek Polek'-— 
„będą oddziały parafialne", 

Cóż to i któż to będzie w tych oddziałach pa- 
rafjalnych? Ano zapewne macie tam być Wy, ko- 
biety włościanki, u których w ciężkich dla siebie 
chwilach szukają oparcia panie z dworów i pała- 
ców, 

Czy świadoma powinności swojej kobieta 
włościanka: pójdzie na to wezwanie, czy resztki 
niewyzbytej jej duszy pańszczyźnianej pociąśną 
ją w ogonie wielkich pań? Sądzę, że nie, a jeżeli 
tak, to nie nadługo, Nie pójdzie w imię: miłości 
swego stanu chłopskiego, swojej drog! życiowej, 
swych przeznaczęń wytkniętych, Ona odpowie ser- 
decznie swojej siostrze szlachciance: „mój chłop- 
ski obowiązek wiąże mnie z moim stanem, w któ- 
rym Opatrzność urodzić się i żyć mi nakazała — 
jemu to winnam prace swe i trudy, by go podźwi- 
gnąć do godności ongiś wielkiego stanu twego szla- 
checkiego, siostro, Dlatego nie pójdę za Tobą, za 
św'atem twoim, a jeśli chcesz, pójdź ze mną. za 
światem moim, nie odirącę rady twej, ani twej po- 
mocy... 

Często daje się słyszeć, że kobieta włościan- 
ka bez tej pomocy szlacheckiej nie podoła swemu 
zadaniu, ja zaś myślę, że tak źle nie będzie, W po- 
moc jej przyjdzie nauczycielka ludowa, która win- 
na! wznieść się do świętej roli przodowniczki ko- 
biety wiejskiej ponieważ najbliżej stoi życia wiej- 
skiego, zna tego życa smutki i dolegliwości i dą- 
żenia. À pozatem córki włościańskie, które już 
oświatę otrzymały — a których liczba będzie coraz 
większa, czyż one nie przyjdą z pomocą siostrom 
swym mn.ej ukształconym? i 

Hej, źle nie będzie, niech tylko wiejskie ko- 
biety zaułają we własne swe siły, niech się wezmą 
za ręce ku wykorzystaniu tych praw, które im da- 
ła ich Ojczyzna odrodzona, a powiedzą sobie 
z ółuchą; 

„Panie, prowadź mnie drogą moją! a moją 
drogą jest wielki ruch ludowy, ruch naszych mę- 
żów, brac, którzy w trudzie i mozole budują Wiel- 
ką Rzeczpospolitą Ludową!” 

Zofja Dąbska. 


Z czasów o*upzeji Niemieckiej 


Gdy Niemcy byli u szczytu powodzenia oręż- 
nego a w naszym kraju pańowali, jakgdyby tu, 
u nas, mieli pozostać nazawsze, zastanawili się oni 
głęboko nad sposcbami ujarzmienią włościaństwa 
polskiego i uczynienia zeń dojnej krowy dla ca- 
tego państwa niemieckiego, Polacy z zaboru pru- 
skiego, którzy, służąc w wojsku pruskiem, mieli 
przystęp do urzędów niemieckich i przypatrywali 


się zblizka temu, co się w urzędach niemieckich | 


pocie dźwiga starą Polskę | 


.ito nie krzywili, 
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|w Warszawie i w miastach prowincjonalnych dzia- 
lo, opowiadają ciekawe historje, które dzisiaj war- 
to. przypomnieć, 

Jak wiadomo, zarząd okupacyjny był podzie- 
lony, między władzą wojskową i cywilną, Ale tak 
jedna, jak i druga zajmowała się sprawami poli- 
tycznemi, badała usposobienie ludności i wyszuki- 
wala sposoby, jakby to Polskę uczynić na zawsze 
niewolnicą pruskich junkrów czyli obszarników, 
którym się zdawało, że niezadługo zdołają opano- 
wać cały świat, Temi sprawami politycznemi zaj- 
mowali się z urzędu umyślni referenci, Referenci 
ci, ludzie zdrowi i w sile wieku, woleli zamiast 
pójść na front, gdzie groziła śmierć lub kalectwo, 
siedzieć wygodnie przy biurku, brać ładne pensje 
li wysyłać zarelkwirowaną w Polsce żywność swojej 
rodzinie w Niemczech, W zamian za te korzyści 
pisywali o politycznych 'stosuakach w Polsce tak, 
aby się to przełożonej władzy podobało, 

Najwyższymi urzędnikami w Polsce byli 
przeważnie junkrzy lub ludzie im bezwzględnie od- 
dani, Otóż referenci rozmaitych urzędów wypra* 
cowywali takie referaty, w których za pomoca roz- 
maitych fałszów i bezczelnych igarstw wykazywa- 
no, że włościaństwo polskie nie wie, co to uczucie 
patrjotyczne, nie żywi wcale pragnienia, aby Pol- 
ska była państwem miezawistem 1 na wszystkie 
państwowotwórcze usiłowania inteligencji w mia- 
stach, patrzy jako na dziwaczne wymysły, Posu- 
wali się ci łgarze urzędowi tak dalece, że wymie- 
niali wsie i miejscowości, gdzie włościanie rzeko- 
mo sprzeciwiali się zaprowadzeniu języka polskie- 
go w szkołach, a domagali się utrzymania języka 
rosyjskiego, co oczywistą było kłamstwem z palca 
wyssanem, Innem n'kczemnem kłamstwem, które 
referenci wciąż powtarzali, było to, że wilościanin 
polski nie chce szkoły, że działalność inspektorów 
szkolnych na prowincji natralia na wielkie prze- 
szkody. gdyż „chłop nie chce dawać pieniędzy na 
szkoły”, Wszystko to wypisywali referenci na to, 
by ich przełożeni junkrzy z Beselerem na czele, 
mogli na podstawie niby to „stwierdzonych fak- 
tów“ tam w Berlinie przekonywać głupiego i zaro- 
zumiałego kajzera, że z Polską nie należy robić 
zbyt wielkich ceremonji, gdyż większość narodu; 
t j. włościaństwo, jest ciemne i narodowo nie 
uświadomione i że zatem niema obawy, by w Pol- 
sce mógł wybuchnąć bunt przeciwko panowaniu 
niemieckiemu. Swego czasu, t. j. w r, 1918, wydał 
Beseler ckólnik, w którym powiedziano, że chłopi, 
życzą sobie pozostania nadal urzędników nie- 
mieckich, zwłaszcza krejsszefów, w Polsce nawet 
wówczas, gdy Polska będzie samodzielnem pań- 
stwem gdyż nie mają zaufania do rządów pol- 
skich, W okólniku tym nie była przytoczona żadna 
miejscowość, gdzieby się choćby jeden polski, wło- 
ścianin tak wypowiedział, Wszystko była od po- 
czątku do końca zełgane. A jednak takie zmyślone 
bajdy wysyłał Beseler do Berlina, aby pokazać, 
jak dobrze jego urzędnicy wojskowi i cywilni po- 
trafią tumanić lud polski, iż łupiony i wyzyskiwa- 
ny, pragnie dalszej niewoli pod butem niemieckim. 
Uczciwszy urzędnicy niemieccy dziwili się tej po- 
lityce i przepowiadali, że się to musi źle skończyć, 
Ale gdy się ktoś z tych białych kruków odezwał 
|Z krytyka, szpiedzy natychmiast donosili o tem 
szefowi sztabu Nettemu lub jego koledze, szefowi 
cenzorów  majorowi Szyttemu i niewygodny 
urzędnik odstawiony został do wojska aby poku- 
tować na straszliwym froncoe zachodnim za swą 
odrobinę uczciwości ludzkiej, Łajdalkkom zaś wio- 
dło się w Polsce tak dobrze, iż myśleli o tem, aby 
rodziny swoje tu sprowadzić i na zawsze w Polsce 
pozostać, 

Aby urzędńików i wogóle wszystkich pod- 
władnych do siebie przykuć, zarządzał Beseler 
jaknajsurowsze rekwizycje dla zdobycia obfitego 
(żeru dla  funkcjonarjuszy władz okupacyjnych. 
| Urzędnik, oficer, a nawet żołnierz niemiecki otrzy- ` 
mywał za. bezcen co miesiąc regularnie duży zapas 
|mięsa, jaj, masła, mąki i wszelkich potrzebnych 
| wiktuałów: dla wysyłki do Niemiec. To też w każ- 
dym urzędzie - niemieckim widziano zawsz stosy 
pakunków, jak w magazynie, Pakowaniem i wysy- * 
łanim żywności i różnych przdmiotów porschiych, 
jak sukno, skóra, mydło i t. d. zajmowano się pod- 
czas godzin urzędowych, a przełożeni wcale się na 
gdyż  łupiemie kraju uważali za 
główne zadanie okupantów w Polsce, I cały ten raj 
niemiecki skończył się rychlej, niż ktokolwiek 
wśród Niemców przewidywał. Nie mieli Niemcy 
nawet czasu na zniszczenie tajnych dokumentów, 
(kompromitujących ich  rabunkową gospodarkę 
|w Polsce, Dokumenty te uczeni nasi zbierają i stu- 
djują i zapewne wnet wydadzą, zaopatrzone objaś- . 
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jnieniami aby świat n'e zapomniał, jakie krzywdy 


znosiła Polska pod rządami obcych łupiezców. 


a . 


Z GOSPODARSTWA, 


RADY DLA PSZCZELARZY NA MIESIĄC LIPIEC. 


1. Podbierać miód na miodarze, jeżeli zaś 
będziemy mieli nabywców na miód kryty w pla- 
strach, to ostatniego podbierania nie wytrząsać, 


a zostawić w ulu, pszezoły bowiem najlepiej go 


przechowają. 

2. Miodobranie zwykle się kończy, gdy| 
przekwitają rośliny i drzewa dające główny 
zbiór raiodu. Np. ja kończę miodobranie, gdy 


GAZETA LUDOWA 


Miary objętości. Litr = 1 decym. sześcien- 
nemu, dekalitr == 10 litrom, hektolitr == 100 lit- 
rom, kilolitr == 1000 litrom. 


Miary wagi: 'Tonna=1000 kilogramom, 
centnar = 100 kilogramom, kilogram == 1000 gra- 
mom, hektogram = 100 gramom, dekagram = 10 
gramom, decigram t/o grama, centigram -'/ioo 
grama, miligram = t⁄oe grama. 


(2) 


bywa skoszona esparceta. Lip i tatarki w tej 
okolicy niema. Z pozostawianej na siewach| 
esparcety i roślin polnych i łąkowych, pszczoły 
jeszcze uzbierają zapasów na zimę. 

W okolicy obfitującej w drzewa i lasy li- 
powe, a także gdzie sieją tatarkę, seradelę, gor- 
czycę i gdzie lasy są padszyte wrzosami, można 
jeszcze mieć dobry 4biór miodu z kwiatów tych 
drzew i roślin. 

W Pińczowskim niektórzy gospodarze (pszcza- 
larze) zaczynają siać dwukośrą esparcetę. Roz- 
powszechnienie tej rośliny dałoby poważne źró 
dło miodu, a prócz tego dałoby duże korzyści 
w gospodarstwie rolnym. Miód z pierwszego 
kwitnienia byłby dla pszczelarzą z drugiego zaś 
dla zimowli pszezół, 

Miodobraniem należy tak kierować aby 
pszczoły mogły mieć ną zimę zostawione dosta- 
teczne zapasy. 


: 8. W połowie lipca kasować matki zwła- 
szcza starsze. Jest to z tego względu koniecz- 
ne, że w końcu lipca kończy się giáwny poży- 
tek w. polu, więc na tę porę nie będzie w ulu 
zalęgów, a później masy pszezół, które przy koń- 
cu miodobrania nie miałyby co zbierać. Z po- 
wodu nieobecności matki cały rój weźmie się 
do prący i powiększy zapasy. 

4, Wychodować kilka matek zapasowych, 
a przechowywać je w ulikach matecznych lub 
w nadstawkach. 

5. Przy końcu miodobrania usuwać z 
nadstawki i wosczyznę trutową. 

6. Zbierać odpadki wosozyzny, 

T. Przygotować się do robienia miodów 
pitnych. 

8. Powiększać pasiekę przez sztuczne ro- 
bienie rojów. 

Sztuką robienia rojów polega na osadzeniu 
w dzielonych ulach dostatecznej ilości pszczół 
t. j. (6 — 8 funtów lub na oko aby obsiadały 
7 — 9 plastrów). Sposobów robienia roi jest 
bardzo wiele. Przy robieniu tych roi przestrze- 
gamy tych zasad, że nowy ul wyposażamy w pla- 
stry woszczyny z miodem i czerwiem, zmiata- 
my do niego młode pszczoły nawet z kilku roi. 

każdym jednak razie rój dzielony powinien 
mieć dodaną matkę. 

Jeżeli powiększamy pasiekę z tem wyra- 
chowaniem, że przeżywimy ją bez żadnego na- 
kładu do wiosny, to kaźdy przybyły rój (prócz 
ula) powiększa nasz majątek osobisty o 100 
150 rubli, 

Roje sztuczne można też robić przy keńcu 
miodobrania, 


ula 


Juljan Piwowarski. 


MIARY i WAGI. 


Wobec tego, że coraz częściej rolnicy spo- 
tykać się będą z miarami metrycznemi, podaje- 
my tym razem nazwy tyeh miar, W następnem 
"tygodniu, podamy porównanie nowych miar 

- a miarami metrycznemi wprowadzonymi w więk- 

„ szości państw Europy. 


Miary dłagości.  Myrjamet == 10.000 met- 
rom, kilometr == 1000 metrom, hektometr == 100 
metrom, debametr == 10 metrom, metr == 180 
eentymetrom, decymetr = t/i metra, centymetr 
== t/o metra, milimetr t/ie Metra, 


Miary gruntów: A 
Hoktar == 100 arom, eentir == 1 metrowi kw, 


CENA OGŁ 


aeae 


Ar. = 100 metrom kw. 


Odpowiedzi Redakcji. 


chodzi o doręczenie listów, są fatalne. Ale nie można 
do Rady Gminnej, 
nich pracowników 


przecież pozwolić na to. Zwróćcie a 
ażeby ona właśnie pouczyła odpowie 

gminnych, jak mają 9 saga swoje obowiązki. A stójce, 
zamiast dawać po 20 fen. od listu, powinna gmina dać 


Prenumeratorowi „Gazety Ludowej“ w gm. Wola Węży- || 
kowa. ‘Rzeczywiście, że porządki w waszej gminie, © ile | ; 
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WYSZŁA W DRUKU 


KSIĄŻECZKA POD TYTUŁEM 


| „Czego chcą ludowcy?” 


NAPISAŁ 
—— Piotr Łełitwa 


Cena została zmniejszoną na 1 markę lub 
2 kor., z przesyłką pocztową 1 m. 50 fen. 
lub 2 kor. 50 hal. 

Zamawiać należy w Redakcji 


„GAZETY LUDOWEJ” 


gam iero z a O I OC 
| OPO | OT ap POTY 


pensję taką, żeby mu na wszystko wystarczyło. Przecież 
gmina może jednego czlowieka utrzymać. 


P. P. Szczypciakowi w Piotrkowie. List Wasz dn, 17/VI 
otrzymaliśmy. W odpowiedzi na zamieszczone w nim py- 
tania donosimy, że: koron dziesięć otrzymaliśmy, wierszy 
z powodu braku miejsca drukować nie możemy, artykuł 
pod t. „Ważna sprawa“ umieścimy później. Obecnie ma- 
my moc materjału w sprawie rolnej i to musimy najpierw 
wyczerpać. 


Katalogu przezroczy wysłać Wam nie możemy, po- 
nieważ teraz żadna firma nie posiada tychże. Dowiady-| 
waliśmy się zato w skł. Uranja, S-ta Krzyska 18 o ceny. 
I tak: latarnia czarodziejską z lampą i generatorem na 
karbid kosztuje 400 m. większa 600 m. Przezrocza „Uranja* 
wypożycza serjami i na sztuki za złożeniem kaucji i opła- 
ceniem abonamentu. 


Czytajmy i rozszerzajmy 
„GAZETĘ LUDOWĄ: 


z 


Związek Handlowy 
Stowarzyszeń Budowlanych 
Lublin, Kapucyńska Mo 1. Adres telegraf.: Odbudowa Lublin. 


P. Misiakowi. Sprawozdanie z wiecu drukujemy. 


P. B. Miazga. Książeczka o uprawie tytoniu kosztu- 
je z przesyłką 2 m. 15 f; Czego chcą ludowcy?2—1 m. 50 f. 
razem 3 m. 65 f, Wyszlemy po otrzymaniu pieniędzy. 
Listu do druku, o którym wspominacie nie otrzymaliśmy. | 


P. S. Ciałkowi. Smutne to, że jakiś głupiec napada 5 
Przecież | 8 
tu w Warszawie mamy ludzi uczonych, świadomych zasług | gi 
J. Piłsudskiego, a pomimo to napadających ną Niego. Ale |F 
wiecie: „wolno psu i na Pana Boga szczekać*. Niech |ki 
więc szczekają; ale ukąsić nie wolno, ho za Piłsudskim |$ 


i szkaluje Naczelnika. Ale nie dziwi nas to, 


stoi naród caly 
P. W. Cieślakowi. 


nie atrzymaliśmy. Piszcie powtórnie. Wydrukujemy. Je- 


żeli będziecie w Warszawie, wpadnijcie do redakcji. (u 


Cześć. 


niczych polecamy 
Warszawa Kopernika 30, 
P. Dwerakowi. Gazetę 


obiętnicę rezpowszechniania 
pracy opinję. Cześć, 


G 


azety i zą dobrą o naszej 


Służba folwarczna z powiatu Łukowskiego zawiaą« 
damia, że w niedzielę dnia 13 lipca b. r. odbędzie się 
w Domu Ludowym w Łukowie zebranie służby folwarez= 
nej celem założenia stalego Związku Zawodowego Ro- 
botników Rolnych. Początek o godz. 9 rano. 


Antoni Szklarczyk i Józef Żetecki 
zwałujący. 


Z KSIĄŻEK. 


Dwa, egzemplarze Gazety wysy- A 
tamy, stosownie do życzenia. Listu a którym piszecie | gi 


P. Szczepaniakewi. Gazetę wysyłamy. Z pism rol- | 
Wam „Przewodnik kółek rolniczych“, | gl 


osyłamy. Dziękujemy za j 


Poleca: wapno, gwożdzie, pokrycia dachowe, katle, szkło 
i wszelkie inne materj. budawl. Cement „Wiek* wyłącz, 
sprzedaż na Ziemię Lubelską, Rad. Kielecką. 


poł 


I KOSY DO SIECZKARŃ 


ŚWIEŻEGO WYKONANIA 


są 


najlepsze! 


Tylko 
z 


tym znakiem 


Tow. Akc. Walcowni „Włochy” 


Warszawa, skrz. poczt. Ne 2. 


Dr. Tadeusz Złotnichi 


b. naczelny lekarz szpit, Mosk. okręgu komunikacji powróci, 
chor. wewnetrzne i nerwowe, przyjmuje od 5 do 7 pp. 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 68, 
b. lekarz szpitala św Laza 


Dr. K. Chomenko rza, chorohy wener, I skóry. 


Przyjmuje od 4 do 7, w Warszawie, ul. Marszałkowska 71. 


WSKI 


i aeae 


Okulista Dr. 5, KACZKO 


Kazimierz Wysooki. Budowa | urządzenie sceny prze» |}, starszy Ord. Warsz. Klin. OCZNEJ powrócił, Warszawa, 


nośnej. Bibijoteczka teatralna N 1. Warszawa 1918 roku. 
Nakładem Centralnego Związku Kółek Rolniczych wyszła 
książeczka pod powyższym tytułem. Jest to brosznurka 
napisana bardzo przystępnie i zasługuje na uwagę wszyst- 
kich tych, którzy zajmują się urządzaniem przedstawień 
teatralnych na wsi. Znaleść tu można bardzo cenne wsk 
zówki, polecamy też ją wszystkim. 


KAMIENIE SCHODZĄ BEZ: BÓLU. 
Objawy (poszątkowe). Ból w bokach i dolku 


trobie. enki Ę oda 4 
żony, Gorycz i kwaś w ustach. anie 
R M 7 (podczas ataków). W 


Silne pode- Objawy w pasie—krzyżu i si 


nerwowanie. 
cową. Brak tchu oraz ból w plecac 
ga Misgką-stolRONĄ A dreszcze, zimne, 


ry 
azami. 
dołku i 


| 


Redaktorzy: Henryk Wyrzykowski i Dr, Włodzimierz Jampolski. 
Sk A a 


Druk L, Bogusławskiego, Świętokrzyska 11, Tel, 195-52, 


a- | 5 


== ATAKI W „ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ, 


odsercowym (gdzie schodz 
na ciemna i mętna lub 


SMOLNA 38, przyjmuje od 1-—3 pp. i od 5—7 w. 


Dr. Wielowieyski skorob SKÓRNYCH I WENER, 


zpit. św. Łazarza. — w warszawie, ul. Trębacka 
Ne. 10. Przyjmuje; od 9 do 11 rano i od 5*/4—77/, wiecz, 


ZMIĘKCZA i USUWA 


CHOLEKINAZA H. niemoiewskiego. 


ą się żebra), Pobalewania w wa- 
eż bezbarwna jak woda, jęz 

Wzdęcia i burezenie w kiszkach, Bóle i zawroty głowy, 
wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku stronie tylnej— 


ga aż pod łopatki. wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie, 
i klatce piersiow 


ej na (przestrzał), Niekiedy wymioty 


paba 
poty, żółtaczka. lcią, 


Biiższyçh informacii udziela: Aptekarz-fizjolog H. NIEMOJEWSKI, Nowy Świat 16, m. 27, 


BSZEŃ: Za wiersz pstitowy lub jego miejsce: reklamy Mk. 3.75; w tekście Mk. 6.50; przed tekstem Mk. 7.60; zwyczajne Mik. Js 


Wydawcą: Ludowa Towarzystwo Wydąwniczo. 


